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NAJWAŻNIEJSZE, ZEBYSMY WYGRALI

ydzień temu na kor­
tach „Cracovii“ pano­
wało wielkie ożywie­
nie. Powodem było nie 

tylko nastanie wiosny, a z tym
możliwość rozpoczęcia trenin­
gu, ale i zjazd najlepszych gra­
czy polskich na obóz treningo­
wy przed rozgrywkami p pu­
char Da visa. Chociaż zawody 
odbędą się w Warszawie, 
pierwszy obóz został urządzo- 
dzony w Krakowie, by Zarząd 
Polskiego Związku Tenisowego 
mógł się nacieszyć widokiem 
swych najlepszych graczy. Ko­
rzystając, z okazji przeprowa­
dzamy rozmpwy.

Inż. Waydówski, prezes PZT, 
zamykając dyskusję na temat 
miejsca rozgrywek o puchar 
Davisa oświadcza: „Najwa­
żniejsze, żebyśmy wygrali", li­
czymy bardzo na przyjazd 
Ignacego Tłoczyńskiego, który 
nabył kolosalnej wprawy za 
granicą, zna i pokonał obu 
graczy, którzy będą reprezen­
tować Anglię w pucharze Da­
visa. Po raz pierwszy mamy 
poważne szanse wygrania. 
Z Anglią spotykamy się szósty 
raz. Wygrana byłaby nie tylko 
pojedynczym sukcesem, ale 
wpłynęłaby na podniesienie 
opinii o naszym tenisie na ca­
łym świecie. Po raz pierwszy 
również dostałaby się Polska 
do ćwierćfinału.

Jadzia Jędrzejowska się 
wzbrania, mówi, by „napisać 
coś nieszkodliwego", przeko­
nując, że „wywiadu nienawi­
dzi na równi z grą przy silnym 
wietrze. Ale jak trzeba, to tru­
dno". „Chociaż wiatr utrudnia 
grę, 
visa 
tego 
dzo
tanci będą musieli grać". Na 
obozie jest p. Jadzia oczarowa­
na gimnastyką, która chociaż 
daje szkołę w pierwszych 
dniach, że ani rączką ani nóż­
ką, to jednak dobroczynne jej 
skutki wkrótce się objawiają. 
Zapytana o wynik meczu 
z uśmiechem opowiada, że wi­
działa grających Anglików i 
jest przekonana, że wygramy 
nawet gdyby przyjazd Ignace­
go Tłoczyńskiego nie doszedł

to przecież i podczas Da- 
może dmuchać, jeszcze do 
w Warszawie jest to bar- 
możliwe i nasi reprezen-

Przyjedzie czy nie przyjedzie? Powołamy serdecznie mistrza Ignacego Tłoczyńskiego wysiadającego z pocięgu na dworcu Warszawy...

lni. Waydowski 
Prezes PZT

Nasza Jadzia Jędrzejowska dzielnie 
się posfawiła niejednokrotnie na 

gruncie angielskim
iw karykaturze Kellera)

Hebda Skonecki B.orowczak
Rysunki wyk. Edward Głowacki

Ignacy Tłoczyński i Jadwiga Jędrze­
jowska na występach w Londynie 

w roku 1932
(w karykaturze Kellera)

do skutku. O swych planach 
na przyszłość mówi niewiele. 
Pragnęłaby zagrać i w roku 
bieżącym w Wimbledonie, ale 
w tym wypadku chciałaby 
być co najmniej dwa tygodnie 

¿♦Wcześniej ■ na miejscu, by po-, 
trenować i dostosować się do 
kortów trawiastych.

Nasz zeszłoroczny mistrz 
Skonecki jest niezadowolony. 
Uważa, że okres zimowy nie 
został należycie wykorzystany 
na przygotowanie do tak po­
ważnej imprezy jak puchar 
Davisa. Wyjazd jego na Rivie- 
rę nie doszedł do skutku — 
jak obecnie często się mówi — 
z powodu wizy. W zimie treno­
wał na kortach krytych w Gli­
wicach. Czuje się w kondycji, 
ale ustawiczna zmiana gatun­
ku piłek jest wielką bolączką. 
Zresztą piłki do gry to cała 
epopea.

Hebda zapytany o swą for­
mę mówi, że trudno coś kon­
kretnego powiedzieć, ale zapo­
wiada się dobrze. Z zaprawy 
gimnastycznej prowadzonej 
przez mgr Sochę jest bardzo 
zadowolony. Kwestia wejścia

klubowy i tak będzie się teraz 
budować. Kraków jest również 
siedzibą PZT. O piłkach opo­
wiada historie. Jak wszyscy 
wiedzą jest ich ogromny brak. 
Co prawda jechał transport pi­
łek na statku, alfe statek utkwił

w uderzenie to sprawa tygo­
dnia, a na puchar „będę już 
w formie“.

„Chociaż nie znam tych gra­
czy uważam, że mamy możli­
wości wygranej, nawet gdyby 
Tłoczyński nie przyjechał. 
Nasz teren i publiczność też w lodach i wrócił z piłkami do 
dużo znaczy, ale jak zawsze 
w grze trzeba mieć szczęście. 
Co do miejsca to stanowczo 
Warszawa. Posiada reprezen­
tacyjny kort i dobrze urządzo­
ny domek klubowy. W Krako­
wie trzebaby budować i popra­
wiać korty, a czasu mało i tre­
ningi musiałyby się odbywać 
gdzieindziej“. Z dalszej rozmo­
wy wynika, że mimo wczesnej 
poru roku codziennie bierze 
zimny tusz, co napawa prze­
strachem jego gospodynię. Br, 
taka zimna woda!

Olejniszyn czuje się pier­
wszorzędnie. W zimie grywał 
w Gliwicach na kortach kry­
tych. Według niego puchar po­
winien być rozgrywany w Kra­
kowie. Tu można zapewnić 
możliwości kwaterunkowe 
w hotelach, kort doprowadzi­
łoby się do porządku, a domek

Anglii. Anglicy przywiozą na 
pewno.

Kończak grał niedużo pod­
czas zimy, ale kondycję — jak 
oświadcza i jak widzimy — ma 
dobrą. Całą zimę grywał w 
„Pogoni“ w piłkę nożną oraz 
trenował biegi codziennie rano 
do Muchowca wraz z bramka­
rzem Janikiem. Dzięki przy­
chylnemu nastawieniu dyrekcji 
Cen tr ostali, gdziexpracuje, ma 
możność wyjeżdżać na tre­
ningi.

Bełdowski trenował w zimie 
na hali kortowej Akademii Le­
karskiej. Po treningu kondy­
cyjnym czuje się bardzo do­
brze. Przygotowuje się do gry 
podwójnej z Ksawerym Tło- 
czyńskim. W Krakowie czuje 
się wyśmienicie, zachowując 
miłe wspomnienia z pierw­
szych mistrzostw po wojnie.

Ksawery Tłoczyński, który 
niedawno powrócił do kraju, 
gra po raz pierwszy po dwu­
letniej przerwie. ,,Sądziłem, że 
będzie znacznie gorzej. Po 
skomplikowanym złamaniu no­
gi w kolanie nie zginam jej do­
statecznie, to też zmieniłem 
trochę sposób biegania po kor­
cie".

Borpwczak twierdzi, że po­
winniśmy wygrać murowanie 
3:2. Sam trenował bardzo mało 
w zimie z powodu końcowych 
egzaminów. Na obozie 
czątku „kości bolały“, 
zaprawie czuje się już 
„Wypadek, jaki miałem
wą ręką trochę utrudnia, bo 
muszę grać z paskiem na ręce. 
Po studiach pragnę wrócić do 
rodzinnego Poznania i tam za­
aklimatyzować się".

Pod adresem „Sportu i Wcza­
sów“ padają same pochwały. 
„Pismo na poziomie“, „cieszy 
się olbrzymim powodzeniem“, 
„bardzo popularne w Poznań- 
skiem i na Pomorzu" — oto 
fragmenty opinii o naszym pi­
śmie.

z po- 
ale po 
lepiej, 
z pra­
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Na boiskach

Or* Stanisław Miełecłt

SOFIA

PZPN

Reprezentacja Górnego Si a
Słaby mecz Słaba gra

naszych reprezentantów

Imprezy piłkarskie

3 Maia

Warszawie

Krakowie

Poznaniu

Reprezentacja Śląska Opolskiego ńa boisku -u> Katowicach.

naszą

Reprezentacja Katowic uległo. Bielsicti. Drużyno ..Bielsko,- która u siebie pokonała Katowice.

Warszawa

Sofia 
usta-

przedwojennej. Drużyna stołeczna 
tym razem nie odniosła zwycięstwa 
w Łodzi, tylko wskutek wybitnie 
ambitnej gry Łodzian, którzy do­
łożyli starań, aby wyjść zwycięsko 
z meczu rewanżowego. (Jak wia­
domo w roku zeszłym reprezentacja 
Warszawy pokonała Łódź w stosun­
ku 6:0.

Mecz rozpoczął się od pierwszej 
minuty piękną żywą grą obu ze­
społów; obie drużyny nagradzane 
były gromkimi oklaskami 7 tysięcy 
widzów. Pod koniec pierwszej po-

WISŁA — CRACOVIA 3:0 (1:0)

Reprezentacja Dolnego "Aqáka przegrało z Zagłębiem p> Sosnowe* 
' niezaslużenie:

Fragment ze spotkania Śląsk Górny —- Śląsk Opolski w Katowi- 
each, Bramkarz Janik broni pewnie.

SOFIA — REPREZENTACJA PZPN 3:0 (1:0)

KKS — WARTA 2:1 (1:1)

Ntijiepszym. ua opitiäi" był Hoffen- 
dort. Sędziował Ahdrzejak z Łodzi, 

, (Szum)

Łódź, 3 maja.
Łódź: Styczyński, Włodarczyk, 

Łuć, Czyżewski, Miller, Pegza, Si­
dor, Kopczewski. Łącz, Janeczek, 
Hogendorf.

Warszawa: Skromny, Serafín, 
Maruszkiewicz, Stykowski, Milcza­
nowski, Przygoda, Cyganik, Górski, 
Swicarz, Wołosz i Misiak.

Jakkolwiek Warszawa jest silnym 
ośrodkiem, piłkarstwa, to stwierdzić 
należy, że gra jej jedenastki nie 
zachwyciła. Wykazała ona, że je­
szcze nie jest na poziomie klasy

w Przemyślu:
PRZEMYŚL — RZESZÓW 7:3 (3:2)

Tarnowie:
KRAKÓW H — TARNÓW 2:0 (2:0)

w Bydgoszczy:
POMORZE — GDANSK 3:1 (1:1)

u; »Dniu PZPN-

Katowicach:
Śląsk górny — Śląsk opolski 4:» <s:0)

Sosnowcu:
ZAGŁĘBIE — DOLNY "ŚLĄSK 1:0 (1:0)

* Mistrzostwo Czechosłowacji 
w szabli zdobył Jemelka z klubu 
Riógel przed kolegą klubowym 
Sokołem.

Łodzi:
ŁÓDŹ — WARSZAWA 2:2 (2:2)

w Rybniku:
RYBNIK — CHORZÓW 2:2 (8:1)

w Olsztynie:
OLSZTYN — WARSZAWA H 7:4 (1:1)

w Częstochowie:
CZĘSTOCHOWA — KIELCE 2:2 (1:6)

w Białymstoku:
BIAŁYSTOK — WARSZAWA III 2:1 (1:1)

w Bielsku:
BIELSKO — KATOWICE 5:2 (2:0)

Sędzia: p. Rutkowski.
20.000 widzów z rozczarowaniem 

opuszczało stadion Wojska Pol­
skiego, drużyna polska przegrała 
bowiem spotkanie po słabej grze 
z przeciwnikiem, który na tym 
meczu bynajmniej nie wzniósł sie 
na wyżyny sztuki piłkarskiej.

O wyniku zadecydowała lepsza 
kondycja fizyczna. Szybki przeci­
wnik nie pozwolił naszym niedo- 
trenowanym zawodnikom na wy­
granie swoich atutów techniki i 
lepszej taktyki. Bułgarzy narzu­
cili nam swój system gry polega­
jący na długich podaniach, grze 
skrzydłami i strzałach z contr. 
Górny system gry odpowiadał im 
W Krze głową. Goście wyraźnie 
górowali nad nami, poza tym je­
dnak technika ustępowała naszej 
jedenastce.

w Siedlcach: •
SIEDLCE — ŁÓDŹ II 2:2 (1:1)

w Lublinie:
LUBLIN — RADOM 2:1 (0:0)

Po przerwie kontrę dans zawód- 
ników. Zamiast Pytla gra jakiś 
czas Gendera, zamiast Ochmań­
skiego — Mordarski, Legutko za­
miast Wapiennika a na jego miej­
scu Szczurek. Zmiany te nie wpły 
wają ani na zmianę, ani na styl 
gry. Coraz lepiej zaczyna grać 
Baran i Gracz. Gra ciągle toczy 
się bez wyraźnej przewagi, któ­
rejś ze stron. Baran zaprzepaszcza 
znów jedną dobrą pozycję, gdy w 
15 minucie strzał Spassova odbi­
ja się od nogi Szczurka, myli Bo­
ru cza i ostatecznie piłkę odbitą 
od słupka dobija Blaslkóv. 
prowadzi 2:0 i wynik dnia 
nowiony.

Sukces ten deprymuje 
drużynę. Strzały Nowaka idą w 
aut. Przebojom brak wykończe­
nia, widać, że wynik nie ulegnie 
zmianie. W 40 minucie w zamie­
szaniu podbramkowym omal nie 
tracimy dalszej bramki, gdyż pił­
ka mija ńorucza, Szczepaniak 
jest jednak na miejscu i ratuje 
sytuację. — Jeszcze parę ładnych 
zagrań Gierwatowskiego i jeden 
faul i sędzia Rutkowski kończy 
niesławny mecz.

w Szczecinie:
SZCZECIN — POZNAN II 3:1 (1:1)

nergieznie i bez trudu likwidowali 
próby przebojów naszych napa­
stników. Bramkarz nie miał pola 
do popisów z powodu niecelności 
naszych strzelców.

Przebieg gry:
Mecz rozpoczął się atakiem na­

szej drużyny i celnym strzałem 
Ochmańskiego. Gra jest chaotycz­
na, kombinacje napadów rwą się 
co chwilę. Dwukrotne próby prze 
bojów Blaskova i Bpsskova koń­
czą strzałami. W 7 min. po centrze 
dochodzi do strzału, który się 
kończy kornetem. Nagle w 16 min. 
Bosskov pięknym strzałem z od­
ległości 16 m od bramki trafia w 
górny róg bramki. Borucz zbyt 
późno próbuje interweniować i 
Sofia prowadzi 1:0.

Pomimo sukcesu przeciwnika 
drużyna nasza nie potrafi się ze­
brać do celowej przyziemnej gry, 
im bliżej bramki gości, tym wy­
żej krąży piłka. Próby przebojów 
likwidują obrońcy Sofii bez tru­
du, Gracz nie umie wyrobić pozy­
cji Baranowi, częściej pomaga de­
fensywie niż atakowi. Nowak 
strzela z daleka przenosząc zwy­
kle bramkę. Goście szybkimi bie­
gami łatwo zdobywają teren na 
naszym polu karnym, tracą je­
dnak piłkę.

W 27 minucie gry mamy wielką 
szansę. Za r^kę Armadieva sę­
dzia dyktuje rzut karny. Egzeku­
torem jest Gracz; słaby, niecelny 
strzał odbija Kostov bez trudu. 
Szanse nasze maleją. Goście przy 
puszczają szereg ataków, z któ­
rych jeden kończy się groźnym 
przebojem i strzałem Georgieje- 
wa, obronionym przytomnie przez 
Borucza. W 38 minucie Gracz wy­
rabia nareszcie Baranowi idealną 
pozycję do strzału, ten jednak nie 
trafia w bramkę. Jeszcze jedną 
emocję przeżywa widownia, gdy 
Szczepaniakowi nić wychodzi 
wykop i zły strzelec bułgarski nie 
umie jednak wykorzystać tej szan

Poza Gierwatowskim żaden z 
naszych zawodników nie zagrał 
na poziomie, jaki osiągnął na zwy 
kłych zawodach. Okazało się, iż 
Pod naciskiem szybkiego prze­
ciwnika napastnicy nie potrafili 
kombinować przyziemnie, ani u- 
stawiać sobie piłki do strzału, ani 
partnerom wyrabiać pozycji do 
strzału. Pomoc nasza miała zagra­
nia bardzo ładne, lecz znów szyb­
kość szwankowała. Luki między 
pomocą bywały duże, podania 
szły pod złym adresem, ponieważ 
przeciwnik nie dawał czasu na u- 
stawianie sobie piłki. Mecz nie­
wątpliwie wypadłby inaczej, gdy 
by za techniką stał solidarny tre­
ning kondycyjny. Nasi przegrali 
z powodu gorszego startu i małej 
szybkości.

Drużyna gości prezentowała się 
dobrze fizycznie, grała ofiarnie i 
z ambicją, w biegach goście bez 
trudu doganiali naszych, pojedyn 
si w powietrzu wygrywali beza­
pelacyjnie, kombinowali nato­
miast szablonowo i często tracili 
piłki po d bramką. W strzałach za­
wodzili. Zdobycie bramki w du­
żej mierze zawdzięczają szczęściu. 
Przewagi w polu nie mieli, ataki 
ich były jednak groźniejsze z po­
wodu szybkości z jaką je prze­
prowadzali, w sumie byli mini­
malnie lepsi od nas.

Jak wspomniano, z naszych za­
wodników najlepszym był Gier- ! 
watowski.

Dalszą grupę stanowią: Waśko, ¡ 
Baran i Szczepaniak. Waśko gracz j 
technicznie dojrzały, miał wiele 
dobrych momentów, a pewne man 
kame:;ty przypisać ' należy nie­
dostatecznej szybkości. Baran 
miał kilka dobrych biegów, lecz 
ani razu nie trafił w bramkę — 
znów brak treningu. Szczepaniak 
popisywał się pięknymi wykopami 
(zwłaszcza z lewej nogi), ale przy­
trafiło mu się kilka kiksów. Le­
gutko, Szczurek i Wapiennik nie 
wznieśli się nad przeciętność. No­
wak jako kierownik ataku i strze­
lec — zawiódł. Grał jednak ofiar­
nie i pracował niestrudzenie. Och 
mański i Mordarski zasłużyli na: 
równe noty. Nie mieli łatwych pi­
łek do zagrania, na własną rękę 
im nie wychodziły, do przebojów 
trzeba było mieć na tym meczu 
większą szybkość. Gendera grał 
zbyt krótko, by pokazać swe umie 
jęhiObcl Pytel był najsłabszy z 
ataku.

W drużynie gości wybijał się 
napastnik Blassov, driblar i przc- 
bojóxviec oraz prawy łącznik Bos- 
śkov, strzelec.

Pięknej bramki, słabych punk­
tów goście nie mieli. Obrońcy e-

mieli Łodzianie, mimo niekorzyst­
nych warunków (grali pod wiatr i 
słońce) W drugiej połowie ha miej­
sce Millera wszedł w drużynie' łódz­
kiej Karolek. Gra toczyła się już 
po przerwie be: nerwu. Obie dru­
żyny odczuły wysiłek z pierwszej 
połowy. Do głosu dochodzą. War­
szawianie. ale niestety mimo swojej 
przewagi nie mogli nic. zdziałać; 
Utrzymał się więc wynik remisowy, 
który odpowiada przebiegowi 
walki.

Z gości warszawskich wyróżnili 
się: Milczanowski, Swicarz, lewa 
strona ataku i doskonały bramkarz.

Jeżeli idzie o drużynę łódzką, to 
na pochwałę zasłużyli: Czyżewski, 
Łącz i bardzo pracowity Miller.

Składy drużyn:
Sofia: Kostov, Armadiev, 

Dimtchen, Petrow, Nedelkov, Chri 
stov Ge.iirgiev, Bosskov Blassov, 
Spassov, Sftimov; rezerwa Wasi- 
liev.

B r u ż y n a P. Z. P. N.: Boruez, 
Szczepaniak, Gierwatowski, Wa­
śko, Legutko (Szczurek), Wapien­
nik, Baran, Gracz (Gendera), No­
wak, Pytel, Ochmański (Mordar-

łowy obie drużyny, nie wytrzymały 
początkowego tempa i mecz stop­
niowo tracił na atrakcyjności.

W 17 minucie prowadzenie dla 
Warszawy zdobył Górski, który 
pięknym strzałem ulokował piłkę 
w bramce Styczyńskiego. W. 24 mi­
nucie z podania Łącza . wyrównał 
Koczewski: W 30 minucie sędzia 
podyktował rzut wolny przeciw 
gościom; strzelił z 40 metrów Peg- 
ga a Łącz dobił piłkę główką. War­
szawiacy protestująmałe za­
mieszanie ..., ale sędzia bramkę u- 
znaje i 2:1 dla Łodzi. Na minutę 
przed końcem pierwszej połowy, 
Swicarz wyrównał do . stanu 3:2 i 
stan ten utrzymał się do końca 
meczu. -

W pierwszej połowie przewagę

Lublin — Radom 2:1 (0:0)
Lublin (teł. wł.), W Lublinie w 

zawodach międzymiastowych po­
między Lublinem i Radomiem 
zwycięstwo odniósł Lublin w sto­
sunku 2:1 (0:0).

Bratnki dla zwycięzców zdo­
byli: Jezierski 1 Rożyto, dla Rado, 
mia — Gniewek.

■
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Dzień PZPN-u — dalsze wyniki

Śląsk Górny—Śląsk Opolski

SLĄSK GÓRNY: Janik; Siwy, 
Kowacz; ñabawda, Piec II, Gaj- 
diik; Biela, Bąk, Botek, Cieślik, 
Barański.

SLĄSK OPOLSKI: Piela; Solik, 
Kalus; Dawidowi«, Szmyd, Ja- 
skóla; Kaímierowicz, (Fuchs), 
Sojka, Kozak, KtáSówka, Fuchs 
(Wiśniewski).
Rozegrany w Katowicach w dniu 

PZPN mecz reprezentacji dwóch o- 
kręgów śląskich mimo dokuczli­
wego zimna zgromadził na widowni 
blisko 7.000 widzów, którzy byli 
świadkami niezwykle interesującej 
walki, emocjonującej widownię.

Mecz miał dwa odmienne okresy. 
Pierwszy — to popisowa gra ze­
społu Górnego śląska, kiedy środ­
kowa trójka ataku popisywała się 
nieustannym bombardowaniem 
bramki przeciwnika oraz drugi, w 
następnej połowie, stojący pod zna­
kiem wzmożonych ataków Śląska 
Opolskiego.

Reasumując stwierdzić należy, że 
Śląsk Górny był jednak drużyną 
lepszą. Atak, mimo braku Cebuli, 
którego zastąpił Bąk, pokazał pię­
kną grę kombinacyjną, a trójka 
środkowa imponowała dyspozycją 
strzałową, w czym wybijał się Bo­
żek. Najlepszą formacją Górnego 
Śląska była pomoc, a zwłaszcza 
Piec n, który w obecnej chwili na 
swej pozycji jest chyba w Polsce 
bezkonkurencyjny. Dzielnie sekun­
dowali mu Gajdzik i debiutant w 
reprezentacji — Babanda. Obrona 
stanęła również na wysokości zada­
nia, natomiast Janik w bramce zdra 
dzał niepewność.

Śląsk Opolski miał w tym meczu 
dwa oblicza. Blado i anemicznie 
grająca do przerwy drużyna przeto-

BIELSKO - 

KATOWICE 

5:2 (2:0)

Bielsko. Rozegrany 2 okazji 
dnia PZPN, międzymiastowy mecz 
piłkarski pomiędzy reprezentacją 
Bielska i Katowic zakończył się 
niespodziewanie wysokim zwy­
cięstwem Bielska.

Drużyny wystąpiły w następu-

Bielsko: bramka: Buja (Walco­
wnia); obrona: Danielak (Lenko), 
Sitko (Piast Cieszyn); pomoc: Bia­
łek (Koszarawa), Gruszka (Zabło­
cić), Ploter (Piast); atak: Miodyń- 
ski (Soła), Romowicz (Soła), Fo- 
roszewski (BBTS), Mańdok (Wal­
cownia), Kwaśny (BBTS).

Katowice: Bobik (WMKS), Krau­
se (WMKS), Lucyga (ZZK), Po­
piołek (Czarni), Bomba (Ruch), 
Błaszczyk (ZZK), Górecki (Na­
przód Janów), Wróbel (WMKS), 
Mydłowiecki (WMKS), Kozik 
(Czarni), Kołodziej (Pocztowy Ka­
towice).

Mecz rozpoczyna się już w pier­
wszych minutach sensacją, gdyż 
niespodziewanie gospodarze ze 
strzału Doroszewskiego zdobywa­
ją prowadzenie. W tym czasie za­
znacza się lekka przewaga Biel­
ska. Drużyna katowicka nie może 
w tym czasie przyjść do głosu, 
wszelkie jej zagrania kończą się 
niepowodzeniem.

Inicjatywę przejmują gospoda­
rze i w 32 minucie prawoskrzy- 
dłowy strzela nieuchronnie drugą 
bramkę dla swych barw, ustala­
jąc wynik do przerwy.

Po przerwie Bielsko nadal jest 
stroną atakującą i już w czwartej 
minucie udaje się Doroszewskie­
mu podwyższyć 'wynik na 3d). 
Katowiczanie nie peszą się jednak 
i zagrywają coraz to lepiej. Jedno 
z ich zagrań przynosi im pierw­
szą bramkę z ładnego podania 
Góreckiego, Mydłowiecki zmusza 
bramkarza do kapitulacji. Po tej 
bramce drużyna Katowic zagrywa 
bardzo słabo, co w pełni wyko- 

doka i Doroszewskiego dwie bram 
ki. W ostatnich minutach gry 
Mydłowiedti z rzutu wolnego u- 
Zyskuje ostatnią bramką dnia.

znać trzeba, że drużyna Bielska 
tnećz wygrała zasłużenie, gdyż 
wszystkie jej linie grały bardzo 

nie gości.

dziła się w drugiej części meczu w 
zespół ambitńy, dążący uparcie pod 
bramkę przeciwnika, gdzie stwarzał 
niebezpieczne momenty. Na tę prze­
mianę wpłynęły zmiany w linii ata­
ku. Po przerwie atak opolski był 
formacją niezwykle wyrównaną. 
Ńa pierwszy plan wybił się Kozak. 
Najlepszym pomocnikiem był lewy 
— Jaskóła. Szmyd był dobry w 
ofensywie, a zasługą Dawidowicza 
było zupełne unieszkodliwienie Ba­
rańskiego, wskutek czego gracz 
AKS. wypad! blado 1 był bodaj naj­
słabszym napastnikiem Śląska Gór­
nego.

W obronie opolskiej Kalus był 
lepszym ód swego partnera. Bram­
karz Piela był bohaterem spotka­
nia. Brawurową grą uchronił on 
swą drużynę od wyższej porażki.

Pierwsze minuty nie zapowiadały 
emocjonującego meczu. Gra toczyła 
się ospale, a akcje były nieskoordy­
nowane. Z upływem czasu Śląsk 
Górny rozgrywa się prędzej, a atak 
złożony z graczy reprezentujących 
pięć klubów grał płynnie, a — co 
ważniejsze — wspaniale strzelał. 
W 23 minucie padła pierwsza bram­
ka meczu. Silny strzał Bożka na 
bramkę mimo parady Pieli ociera 
się o słupek i toczy się po linii 
bramkowej, a nadbiegający Cieślik 
posyła ją poza linię. W minutę póź­
niej Cieślik otrzymał piłkę od Bożka

Reprezentacja Zagłębia

Mny Śląsk 1:0 (1:0)

DOLNY SLĄSK: Hemczak, Dą­
browski, Chelczyński, Halicki, 
Półkoszek, Czyż, Siążąga, Borek, 
Sambor, Dudek i Banazzo.

ZAGŁĘBIE: Janczur, Bukartyk, 
Sobieraj, Nowacki, Bergler, Sci- 
bich, Macuga, Pilarek, Szaliński, 
Cerek » Siech.
Mecz odbył się w Sosnowcu.
Jeżeli Zagłębie spodziewało się 

łatwego sukcesu, to zostało mocno 
zawiedzione. Goicie okazali się dru 
żyną nie tylko równorzędną, ale 
chwilami grali wprost wspaniale. 
Najlepszą częścią drużyny Dolnego 
Śląska był atak, którego wszystkie 
akcje były płynne i bardzo groźne. 
Jeżeli gościom mimo to nie udało 
się zdobyć nawet honorowej bram­
ki, to przypisać to należy doskona­
lej grze Janczura w bramce i pe­
chowi, jaki prześladował napastni­
ków Dolnego Śląska. Wszystkie 
strzały wyłapywał Janczur lub tra­
fiały w słupki i poprzeczkę.

W przeciwieństwie do drużyny 
dolno-śląskiej Zagłębie grało słabo. 
Zawiodła przede wszystkim pomoc 
i atak, w którym nic się nie kleiło. 
Me pomogła nawet zmiana dwóch 
napastników, dokonana w czasie 
przerwy. W ataku brak było kie­
rownika. Najlepiej w drużynie za- 
głębiowskiej wywiązał się z zada­
nia bramkarz Janczur, który wła­
ściwie wygrał mecz. Jedyna bram­
ka dnia padła na dwie minuty przód 
przerwą z ładnej centry Macugi. 
Piłkę przejął Cęrek i ostrym strza­
łem obok wybiegającego bramka­
rza skierował ją do bramki.

W drugiej połowie gra była bar­
dziej ożywiona. Mecz wygrała re­
prezentacja Zagłębia w stosunku 1:0.

Mimo przegranej drużyna dolno­
śląska pozostawiła w Sosnowcu bar 
dzo dobre wrażenie. Graczy cecho­
wał spokój i mało spotykana dyscy- 

SZCZECIN - POZNAN 3:1 (1:1)

Szczecin. (teL od wi. kor.). 
W meczu międzymiastowym re­
prezentacja Szczecina pokonała 
Poznań w stosunku 3:1 (1:1)

Zwycięstwo Szczecina było w 
zupełności zasłużone, stanowił on 
bowiem zespół dobrze zgrany, gó 
rając we wszystkich liniach nad 
przeciwnikiem. Specjalnie dobrze 
wypadła zwłaszcza piątka ataku, 
która co chwilę poważnie zagra­
żała Poznaniakom.

Goście aczkolwiek wystąpili w 
osłabionym składzie, tym nie 
mniej nie dali się łatwo zwycię­
żyć. Przebieg meczu był dość de-

i wspaniałym strzałem zmusił bram 
karza opolskiego po raz drugi do 
kapitulacji. W trzy minuty później 
Śląsk Opolski ma okazją do rewan­
żu, jednak Kozak, będąc sam na 
sam z bramkarzem, strzela mu z 
odległości czterech metrów w ręce. 
Na pięć minut przed końcem pierw­
szej części meczu, Bąk piękną „bom 
bą" ustala wynik do przerwy.

Po przerwie dnTżyna opolska z 
miejsca przechodzi do ataku i w 
drugiej minucie przez Kozaka zdo­
bywa pierwszą bramkę, po czym 
naciera coraz częściej 1 groźniej na 
bramkę Górnego Śląska. Przewaga 
uwydatnia się zdobyciem drugiej 
bramki przez Krasówkę w 15 minu­
cie. Po bramce tej gra staje się je­
szcze żywsza i zaostrza się. Wy­
równanie wisi na włosku, jednak 
pod koniec gry Górny Śląsk docho­
dzi ponownie do głosu i na odmianę 
przesiaduje pod bramką przeciw­
nika. W pewnym momencie Cieślik 
odebrał centrę i oddał silny strzał 
do pustej bramki. W ostatniej 
chwili zjawił się Szmyd, który sta­
nął na linii strzału, co przypłacił 
kontuzją. Nieprzytomnego zniesiono 
z boiska. Musiał to być ostry strzał, 
coś w rodzaju k. o. Losy meczu 
wążyły się jeszcze do 33 minuty, a 
wtedy nieobstawiony Piec z linii 
pola karnego zdecydował się na 
strzał. Strzał był niezawodny i Śląsk 
Górny zdobył czwartą bramkę. Je­
szcze kilkakrotnie napastnicy obu 
drużyn popisali się strzałami, które 
jednak nie wpłynęły na zmianę wy­
niku.

Sędzia p. Cober poza popełnie­
niem kilku drobnych błędów w 
polu — dobry. (Lk) 

pilna, co może być wzorem dla pił­
karzy zagłębiowskich.

Mecz prowadził p. Grabowski do­
brze. Publiczności, skutkiem zimna, 
zebrało się zaledwie dwa tysiące.

WROCŁAW — TEAM 
ZAGŁĘBIE — DĄBROWA 

4:1 (2:1)
Mecz odbył się W Dąbrowie, 

przy przewadze technicznej re­
prezentacji miasta Wrocławia. Je­
dyną bramkę dla reprezentacji 
Dąbrowy Górniczej, złożonej z 
graczy T. S. Dąbrowa i R. K. S. 
Zagłębia, zdobył Banasik.

Rybnik -

Rybnik (KL). Lokalne spotka­
nia międzymiastowe z wyjątkiem 
spotkań nriędzyokręgowych nie 
cieszą się wzięciem zarówno u 
publiczności śląskiej jak i u gra­
czy. (

Garstka fanatyków piłki noż­
nej zjawiła się na pięknym sta­
dionie rybnickim mimo dokuczli­
wego zimna. To samo można po­
wiedzieć o graczach, wśród któ­
rych absencja była też poważna.

Mimo, iż Chorzów nie był Cho­
rzowem a Rybnik również sobą, 
szczególnie ten ostatni wniósł do 
gry tyle młodzieńczego zapału i 
ambicji, iż potrafił rozruszać cho­
rzowski zespół, zmuszając go 
chwilami do zażartej walki o 
przyzwoity wynik spotkania. Z wy 
cięstwo Rybnika z przebiegu spot, 
kania byłoby zupełnie zasłużone, 
jednakże przeciwnik miał dużo 
szczęścia i z wątpliwych sytuacji

Pierwszą bramkę dla Szczecina 
uzyskał z pięknego strzału Bobik. 
Goście próbował! zrewanżować 
się, co się im też udało ze strza­
łu Nowakowskiego. Dalsze obo­
pólne akcje nie dały do przerwy 
zmiany wyniku.

W drugie) połowie przewaga 
należał» do miejscowych. Nastę­
puje szereg szybkich i udanych

dwie bramki, jedna e zamiesza­
nia podbramkowego, a draga ze 
strzału Gajdy po centrze z lewe­
go skrzydła.

Zawody cieszyły sie dudyin za- 1 około 1500. (k)

Wisła - Cracovia 3:0 (1:0)

Kraków (tel. wł.).

piennik, Kapusta, Artur, Kohut, 
Rupa, Giergiel.

Cracovia: Rybicki, Glimas, Gę­
dłek, Jabłoński II, Parpan, Ja­
błoński I, Bobula, Pacut, Borecko 
(Szeliga), Cycjan, Różankowskl II. | 

Krakowskie „derby“ rozegrane 
na boisku Cracovii w dniu PZPN _ .
nie Zbyt przypominały zacięte w Szeliga. Ataki jego jednak prowa- 
swej historii boje najlepszych pił 
karskich drużyn Krakowa. Brak 
było w obu drużynach najlepszych 
piłkarzy jak Gracz, Legutko i Wa 
piermik w Wiśle, czy Różankow- 
ski I w Cracovii. Nie widać było 
u poszczególnych zawodników obu 
drużyn specjalnej chęci do wy­
dania z siebie wszystkiego. Toteż 
spotkanie to stało na stosunkowo 
niskim poziomie, przypominając 
okresami w najlepszym razie mecz 
klasy A. Zasadniczo lepszą była 
Wisła, drużyna właściwie bez slab 
szych punktów i paroma graczami 
wybijającymi się ponad innych, 
jak Jurewicz w bramce, Flanek 
w obronię oraz Kohut i Giergiel 
W ataku. Pomoc nie grała zbyt 
ofensywnie, jednak cofający się 
często Rupa czy ruchliwy Kohut 
wypełniali powstałe chwilowo lu­
ki i utrzymywali ciągłość ataku.

Parpan przechodzi spadek for­
my i akcja jego staje się chwila­
mi zupełnie niewidoczna. Jabłoń­
ski I również, trzymając się ra­
czej z tyłu, często szkodził Gędł­
kowi. Zadanie jego nie było zbyt 
trudne, gdyż lewa strona Wisły 
była o wiele mniej groźna, niż 
prawa. Najjaśniejszym punktem 
Cracovii był Jabłoński II mający 
najtrudniejsze zadanie utrzymania 
niezwykle groźnej prawej strony 
Wisły. — Giergiela oraz Rupy.

Obrona Cracovii wobec słabej 
gry pomocy miała bardzo utrud­
nione zadanie i nie wypadła zbyt 
korzystnie. Rybicki w bramce był 
zbyt pewny i ponosi wybitną winę 
za pierwszą bramką. , 

Jeżeli chodzi o przebieg gry, to 
pierwsze 10 minut stały pod zna­
kiem przewagi dość mocnej Cra­
covii, która jednak zupełnie swej 
przewagi nie wykorzystała. Ataki 
Wisły nabierają coraz lepszego wy 
razu nie kończąc się jednak bram 
ką. W 17 min. najładniejszy strzał 
z wolnego bity przez Giergieła z 
największym trudem obronił Ry­
bicki. Bramka dla Wisły padła 
dość nieoczekiwanie po kornerze

Chorzów 2:2 (2d)

zdobył dwa punkty, salwując swój 
honor.

Chorzów zagrał w składzie: 
Mrugała (AKS), po przerwie Stoi 
(Śląsk), Filbier (Siemianowiczan- 
ka), Karmański (AKS), Wieczo­
rek (AKS), Andrzejewski (AKS), 
Dzielong (Ruch), Kulik, Spodzie, 
ja, Cholewa (AKS), Krężel (Bail« 
don), Placek (MKS), Rybnik w 
składzie: Chrumik (Concordia), 
Nowak (Dębieńsko), Parys (Ry­
mer), Zdzialek (Emma), Motyka 
(Rymer), Pielorz (Rybnik), Zawio- 
ła (Rybnik), Janik (Rymer), Ma. 
jorczyk (Dębieńsko), Król (Chwa- 
łowice), Przezd-zieng (Rybnik).

Grę rozpoczyna Rybnik, przy­
stępując do licznych ataków, któ­
re wyraźnie zaskakują gości. Bro. 
nią się oni z determinacją jak. 
kolwiek nie mogą nic poradzić i 
w 10 minucie z podania Przez- 
dzienga, niebezpieczny skrzydło- 

interesowaniem. Publiczności oko 
Id 5.000. Sędziował dobrze p. Kry- 
siak ze Szczecina. (ćwik)

Białystok - Wirszawa III 2:1 (1:1)

Białystok. Do przerwy gra sta­
ła na niezłym poziomie. Dopiero 

szej połowie tempa i grały słabo. 
W tym okresie gry nieznaczną 
przewagę miała drużyna miejsco­
wa. Bramki zdobyli: dla Białego­
stoku Kudaszewicz i Choroszucha, 
dla gości Kluza. Zainteresowanie 
spotkaniem bardzp małe. Widzów 

¡ bitym przez Wisłę. Rybicki za­
miast piąstkować starał się p$tę 
chwycić, lecz lewoskrzydłowy Wi­
sły, „strzela" ją główką do bram­
ki. Następuje okres dość silnej 
przewagi Wisły, która prowadzi 
grę krótkimi podaniami, jednak 
bez zmiany wyniku. ,

Po przerwie w Cracovii nastę­
puje pewne przegrupowanie, gdyż 
w miejsce Boryckiego wchodzi 

dzone są dość chaotycznie i sze­
reg doskonałych pozycji podbram 
kowych zupełnie nie jest wyko­
rzystanych przez napastników, 
którzy strzelają albo obok bram-

Przemyśl-Rzeszów 1:3 (3:2)

Przemyśl, (tel. wł.) Rozegrany 
w dniu PZPN-u w Przemyślu 
mecz międzymiastowy Przemyśl 
— Rzeszów zakończył się przegra­
ną reprezentacji Rzeszowa.

Drużyny wystąpiły w następu­
jących składach:
RZESZÓW: Łącz (Sokół), Chwałka 

(Resovia), Komat (Sokół), Sliwiń- 
ski (PZL), Górniak (Sokół), Dasz­
kiewicz (PZL), Drozd (Resovia), 
Srudek (Sokół), Kędra (PZL), Sie­
kiera (Resovia), Śliwiński II (So­
kół).

PRZEMYSL: Koczapski (Czuwaj), 
Zieliński (Polonia), Melnarowicz 
(JKS), Cebulak (JKS), Mielniczek 
(Żurawianka), Dudko (CzuwajX 
Piechnik (Błyskawica), Droń, La­
ba, Filipowicz (Polonia), Mielni- 
czek II (Żurawianka), Turczynów- 
ski (JKS).
Grą prowadzona w szybkim 

tempie. Obić strony nie wykorzy­
stują jednak dogodnych sytuacyj 
podbramkowych. Naogół lepszą 
drużyną był Rzeszów, który jako 
całość przedstawiał się korzystnie. 
Napastnicy Rzeszowa, niedyspo­
nowani strzałowe, zawodzili je­
dnak pod bramką.

Bramki dla Przemyślą zdobyli: 
Droń 3, Filipowicz 3, Turczynów- 
ski 1.

Tarnów, (tel. wł.) W sobotę od­
było się w Tarnowie międzymia­
stowe spotkanie pomiędzy repre­
zentacją Tarnowa oraz Krako­
wa II, zakończone zwycięstwem 
drużyny krakowskiej 2:0 (2:0). 
Drużyna krakowska zaprezento- 

wy Zawiała uzyskuje prowadzę, 
nie. Wszyscy oczekują na zryw 
Chorzowa, licząc się z jego wy­
sokim zwycięstwem. Rzeczywi­
stość jednak przeczy temu i poza 
niebezpiecznym strzałem Chole­
wy, obronionym b. dobrze przez 
Chrumika, gra jest wyrównana. 
U Chorzowian wybija się ruchli­
wością lewa strona, podczas gdy 
zarówno Spodzie ja jak i Cholewa 
nie wykazują wielkiej ochoty do 
gry, tym bardziej, że im nie od­
powiada teren bardzo piaszczysty, 
który hamuje wyraźnie bieg pił­
ki, tak iż zawodzą wszelkie obli­
czenia. Ciężar gry spoczywa na 
pomocy Chorzowian, gdzie An­
drzejewski zagrywa bardzo do­
brze, popisując się wspaniałą grą 
głową.

Mimo lekkiego naporu gości w 
czasie którego można zanotować 
strzał Placka i Cholewy, w 28 
min. gry z wypracowania Zawia­
ły, Janik strzela drugą bramkę. 
W 10 minut po tym Cholewa ze 
spalonego uzyskuje pierwszą 
bramkę dla Chorzowa. Sędzia ti­
zna je tę bramkę, chcąc się w ten 
sposób zrewanżować za nieuzna- 
ną w 20 min. bramkę strzeloną 
prawidłowo przez Placka.

Wkrótce po przerwie Cholewa 
sprytnie wybija Chrumikowi pił­
kę z rąk i uzyskuje drugą bram­
kę. Obie drużyny grają obecnie 
z zapałem utrzymując dobre tem­
po. Szereg sytuacji podbramko­
wych wyjaśnia obrona względnie 
bramkarze, przy czym do końca 
spotkania wynik nie ulega zmia- 
nie, mimo, iż Rybnik stwarza nie­
bezpieczne sytuacje i ma więcej 
z gry.

Sędzował p. Grabiec. Publicz­
ności 1.500 osób.

;óle nie decydują 
rzewaga ta trwa

Niespodziewanie w 25 min. pa­
da dragi punkt dla Widy przez 
Kohuta z przeboju. Pozwala to na 
otrząśnięcie się ź przewagi Cra­
covii i na opanowanie gry. W 6 
minut później w 35 min. piękna 
akcja prawej strony ataku Wisły 
przynosi z podania Giergiela trze­
ci bunkt, Zdobyty przez Kohuta.

Ostatnie minuty nie przynoszą 
specjalnie ciekawszych momen­
tów otóż jakichkolwiek zmian. 
.Sędziował p: Mytnik bardzo do­
brze. Widzów Około 5.0Ó0, 

wala sie z jak najlepszej strony, 
jąc bramki przez Wcisłę 

i. Tarnów wystąpił bez gra­
czy árnovih którzy nie mogli 
wziąć udziału zć względu na 
mecz A kłasy. w następnym dniu.

US - WARTA

2:1 (1:1)

Poznań. Z okazji dnia PZPN 
odbyło się spotkanie rywali ntiej- 
scowyeh, HHS i Warty, które 

siwo drożyny KKS 2:1 (1:1). Mec® 

poziom spotkania, do czego w 
głównej mierze przyczyna się 
nieudolny sędzia, p. Krzyżanow­
ski, który swymi mylnymi orze­
czeniami wyprowackał z równo­
wagi nie tylko graczy drożyn ala 
i widownię.

KKS przystąpił do spotkania

Tarki, z litoWdmbytym bramka­
rzem Gołębiewskim (dawniej KS 
Groble Kraków), którego debiut 
wypad) dodatnie. Warta grała 
bes Kapczyka. Jak» całość druży­
na Zielonych była lepsza technics 
me, jednak atäft jej grzeszył por 
wolnością i tankiem decyzji w 
pozycjach podbramkowych, z cze­
go wynika, że drożyna przecho­
dzi pewien spadek formy. Moto­
rem drużyny był doskonały Kaź- 
mierczak z pomocy, reszta słaba. 
EfiHB był szybszy. Atak jego stroi 
l»ł z każde# pozycji. Na wyróżnie­
nie zasługuje Anioła i Polka w 
napadzie oraz formacje defensyw­
ne. Bramki dla KKS uzyskali A- 
nloła i Kaczmarek.

lN8tórowa-Kielce2;2(1:0)

Częstochowa (teL od wł. kor.). 
Reprezentacja Częstochowy w 
pierwszej części zawodów miała 
wybitną przewagę, której nie po- 
trafiła uwydatnić cyfrowo na 
skutek niedyspozycji strzałowej 
swych napastników a również i 
dobrej gry bramkarza Kielc Kac­
ia. Jedyną bramkę w tej ócęś® 
gry zdobył Garus.

Po przerwie inicjatywę przej­
mują Kielce i zdobywają nie tyl­
ko wyrównanie lecz i prowadze­
nie. Strzelcami bramek bylfct 
Brzozowski i Kopecki. Pod ko­
niec meczu Częstochowa dochodzi 
znowu do głosu i przez Seifrida 
zdobywa wyrównującą bramkę.

Oisztye-Waisiawi II 7:4 (1:2$

Olsztynie ofiarą własneg 
narzuconego w pierwszej 
i braku zgrania drużyny- Do 

sie zagrali doskonale. Ogólnie je­
dnak fńecz stał na niskim posdo* 
mié.

W
dlik 2, Krawczyk 2, Stockiger.

1 Biernat i Siwek po jednej.
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PRYMAT EUROPY

1) ZSRR, 2) Czechosłowacja, 3) Egipt, 

4) Belgia - 5) Francja - 6) Polska

7) Wągry - 8) Bułgaria - 9) Włochy

W

KOSZY­

KÓWCE

Onegdaj zakończyły się w Pradze mistrzostwa Europy 
w koszykówce męskiej. Mistrzostwo zdobyła drużyna ra­
dziecka. Wicemistrzostwo zeszłoroczny mistrz Europy — 
Czechosłowacja. Trzecie miejsce przypadłe Egiptowi. Polska 
zajęła miejsce szóste, podczas gdy w roku ub. miała miejsce 
dziewiąte.

Szczegółowe wyniki całego turnieju o mistrzostwo, który 
trwał przez przeciąg tygodnia były następujące:

GRUPA I:
Polska — Rumunia 51:32, Cze­

chosłowacja — Holandia 93:19, 
Polska — Holandia 40:23, Czecho­
słowacja — Rumunia 64:25, Cze­
chosłowacja — Polska 51:17, Ru­
munia — Holandia 50:42.

TABELA
1. Czechosłow.
2. Polska
3. Rumunia
4. Holandia

3 6 207:61
3 4 108:105
3 2 107:157
3 0 84:183

GRUPA II:
Egipt — Belgia 45:36, Włochy — 

Albania 60:15, Egipt — Albania 
104'19, Belgia — Włochy 34:21, 
Egipt — Włochy 43:38, Belgia — 
Albania 114:11.

TABELA
1. Egipt 3 6 193:92
2. Belgia 3 4 183:78
3. Włochy 3 2 119:92
4. Albania 3 0 45:278

GRUPA III:
Bułgaria — Austria 56:13, Frań 

cła — Austria 100:6, Francja — 
Bułgaria 67:32.

1. Francja
2. Bułgaria
3. Austria

TABELA
2 4
2 2
2 0

167:38 
88:80
19:156

GRUPA IV:
ZSRR — Jugosławia 50:11, Wę- 
•y — Jugosławia 50:27, ZSRR — 
'^gry 62:33.

TABELA
1. ZSRR 2 4 112:44
2. Węgry 2 2 83:89
3. Jugosławia 2 0 38:100

Walka na bieżni o mistrzowski laur

Kraków. — W Krakowie od­
były się zawody lekkoatletycz­
ne w ramach rozgrywek o mi­
strzostwo Polski. Zespołowo zwy­
cięstwo odniosła Cracovia, która 
w konkurencjach męskich zdobyła 
12,774 pkt. przed Wisłą 12,658 pkt. 
HKS — 10,631, oraz Głuchoniemy­
mi — 5.921. Wyniki poszczegól­
nych konkurencji są następujące:

Skok w dal — 1) Serafini (HKS) 
6,31 m; 2) Puzio (Cracovia) 5,79, 
3) Dudek (Cracovia) 5,75; 4) Cet- 
narski oraz Karżon po 5,72 m — 
obaj z Wisły. ,

200 m — 1) Puzio (Cracovia) 
24,4; 2) Serafini (HKS) 24,8; 3) Pia 
skowy (Cracovia) 25,1; 4) Wawrz- 
kiewicz (Crac.) 25,2;

Rzut oszczepem — 1) Ropa (Wi­
sła) 46,57 m; 2) Sękowski (Crac.) 
42,63 m; 3) Płatek (HKS) 42,42 m; 
4) Słowik (Crac.) 41,68;

rzut dyskiem — 1) Stawiarski 
(Wisła) 29,99,5 m; 2) Sękowski 
(Crac.) 29,84 m; 3) Słowik (Crac.) 
29,24;

1500 m - 1) Urban 4,23,2; 2) Kwa 
pień (Wisła) 4,27,5; 3) Wideł (Cra­
covia) 4,30,5; 4) Szymański (Crac.) 
4,38,7.

Konkurencje żeńskie zakończyły 
się zwycięstwem HKS-u 541 pkt. 
przed Wisłą 429 pkt. i Legią 226 
pkt,

100 m — 1) Legutko Janina (Wi 
sła) 13,5: . 2) Gąskowska (HKS) 
13,6; 3) Wolańska (Wisła) 13,8; 4) 
Dziemborowicz, Panek, Bildzińkie 
wicz po 14,2 (HKS).

Skok wzwyż — 1) Bulrzanka 
130; 2) Janiszewska Janina i Anie­
la. Lewandowska, Witkowska i 
Wolańska po 125 m;

Rzut oszczepem — 1) Stacho­
wicz Halina (Legia) 30,17 m; 2) 
Klonowska (HKS) 28.32; 3) Konik 

, (HKS) 28,25.
*

Łódź. Rozegrane w Łodzi za­
wody lekkoatletyczne pod nazwą

Wyniki spotkań półfinałowych 
GRUPA I:

ZSRR — Egipt 46:32, Polska — 
Bułgaria 32:27, ZSRR — Bułgaria 
55:24, Egipt — Polska 52:28, ZSRR 
— Polska 36:18, Egipt — Bułgaria 
51:30.

Fot. Bubik, Praga.
Moment z otwarcia mistrzostw Europy w koszykówce.

„Dzień rzutów i skoków“ nie przy 
niosły większych sensacji. Wpły­
nęły na to przede wszystkim złe 
warunki atmosferyczne: zimno i 

I silny wiatr. Mimo to jednak za­
wodnik ŁKS — Prywer, uzyskał 
dobry wynik w pchnięciu kulą, 
a mianowicie 14.03 m. Wynik ten 
jest zaledwie o 7 cm gorszy od 
jego najlepszego wyniku zeszło­
rocznego. Jest nadzieja, że Pry­
wer w bieżącym sezonie dojdzie 
do 15 m. Ambicją jego jest zna­
leźć się na pierwszym miejscu 
10 najlepszych polskich miotaczy 
kulą. Zaznaczyć należy, że kula, 
oprócz sprinterów (Jaracz ewski i 
Lipowski) należy w okręgu łódz­
kim do najsilniejszych punktów.

W skoku w dal Kuźmicki z DKS 
skoczył w dal 6 metrów 48 cm. 
W tej samej konkurencji Pesków- 
na z ŁKS uzyskała wynik 4,49. 
Gdyby miała dobre współzawod­
niczki uzyskałaby niewątpliwie 
lepszy wynik. -W konkurencjach 
kobiecych nie startowały czołowe 
zawodniczki Łodzi, jak: Głażew- 
ska, Moderówna i Wajsówna. Na 
specjalną uwagę i pochwalę za­
sługuje Pabianicki Klub Sporto­
wy, który zarówno w dniu sprin­
tów jak i w dniu rzutów i skoków 
odegrał bardzo poważną rolę, zdo 
bywając większość pierwszych 
miejsc. Bardzo dobrze zapowiada 
się w tym klubie wszechstronny 
młodzik — Kun.

*
Katowice. W ramach drużyno­

wych mistrzostw Polski odbyło 
się na Śląsku szereg zawodów 
lekkoatletycznych. Przejmujące 
zimno i silny wiatr wpłynęły na 
obniżenie wyników. Najlepsze 
wyniki osiągnięto na zawodach 
w Katowicach i Zabrzu. W Kato­
wicach walczyły Pogoń, Pocztowy 
KS, Drukarz i ZZK. Zdecydowaną

TABELA KOÑCOWA
1. ZSRR
2. Egipt
3. Polska
4. Bułgaria

3 6 137:74
3 4 135:104
3 2 78:115
3 0 81:138

GRUPA II:
Czechosłowacja — Francja 32:22, 

Belgia — Węgry 30:27, Belgia — 
Francja 27:26, Czechosłowacja —
Węgry 52:48, Francja — Węgry 
45:41, Czechosłowacja — Belgia 
32:29.

TABELA KOÑCOWA
2. Czechosłow.
3. Belgia
4. Francja
5. Węgry 

przewagą mieli zawodnicy Pogoni, 
wysuwając się na czoło. Wśród 
pań najlepszą była Hejducka, 
zwyciężając w biegu na 100 m w 
czasie 13 sek. przed Wieczorków- 
ną 13,9 sek. i Paździorówną 14,5 
sek. (wszystkie Pogoń). W ¿koku 
wzwyż Herdówna osiągnęła wy­
sokość 1,29 m przed Hejducka 
1,27 m i Wieczorkówną 1,24 m 
(wszystkie z Pogoni). W rzucie 
oszczepem wygrała Bajerowa z 
Pocztowego KS wynikiem 25,31 
przed Paździorówną 24,35 m (Po­
goń).

W grupie panów Fabian (Pogoń) 
zwyciężył w biegu na 200 m, uzy­
skując czas 24,9 sek. przed Cze- 
szykiem i Block-Boltenem 25,2 
i 25,3 sek. (wszyscy z Pogoni). Fi­
lipek (Pocztowy KS) wygrał bieg 
1500 m w czasie 4,41 min. po emo­
cjonującej walce z Sitkiem (Po­
goń) 4,41,2 min. W skoku w dal 
Fabian (Pogoń) pokonał swego ko­
legę klubowego Chmielą Józefa 
wynikiem 6,16 m, podczas gdy 
Chmiel miał 6,09 m.

Oczekiwany z zainteresowaniem 
pojedynek dyskoboli Pogoni Wy- 
robka i Smyłły zakończył się zwy­
cięstwem Smyłły 37,62 m, Wyro- 
bek uzyskał wynik 36,70 m. Niezły 
rzut miał również Chmiel 34,80 m 
oraz Kocot (ZZK) 34 m. W oszcze­
pie Chmiel rzucił 44,20 m a Kocot 
41,60 m.

W Zabrzu walczyły Polonia By­
tom i KS Zjednoczenie Zabrze 
Najlepsze wyniki były następują­
ce: Bieg 100 m wygrała Wajsówna 
w czasie 13,9 sek. przed Machu- 
likówną 15,2 sek. (obie Zjednocze­
nie). W skoku wzwyż Wajsówna 
uzyskała piękny wynik 1,35 m a 
Machulikówna 1,28 m. W rzucie 
oszczepem zwyciężyła Machuli­
kówna wynikiem 22,60 m. Dobre 
wyniki osiągnęli panowie: w bie­

WYNIKI FINAŁÓW:
ZSRR — Czechosłowacja 56:37, 

Egipt — Belgia 50:48, Francja — 
Polska 65:36, Węgry — Bułgaria 
59:29.

WYNIKI
ROZGRYWEK POCIESZENIA 

GRUPA I:
Austria — Albania 40:27, Ru­

munia — Albania 73:19, Rumunia 
— Austria 69:23.

3 6 116:99
3 4 86:85
3 2 93:100
3 0 116:127

D/wis crp

Czechosłowacja, Szwajcaria, Belgia i Egipt

Malmoe (obsł. wł.). Trzydnio­
we zawody tenisowe o Puchar 
Davisa rozegrane pomiędzy re­
prezentacjami Szwecji i Czecho­
słowacji zakończyły się zwycię­
stwem Czechów w stosunku 3:2. 
Przez zwycięstwo to Czesi kwali­
fikują się do dalszej rundy roz­
grywek pucharowych.

W pierwszym dniu meczu w 
piątek odbyły się dwie gry poje­
dyncze. W pierwszej doskonale 
usposobiony Szwed Johannsson 
pokonał drugiego reprezentanta 
Czechosłowacji Cernika 9:7, 6:4. 
6:8. 6:2.

W drugiej gnze spotkali się dwaj 
najlepsi tenisiści obu krajów: 
Czech Drobny i Szwed Bergełin. 
Drobny rozstrzygnął mecz na swą 
korzyść wygrywając dość łatwo 
4:6. 6:1. 6:4. 6:4.

Grę podwójną która decydowa­
ła właściwie o wyniku' całego 
spotkania wygrała para czeska 
Drobny — Cemik.

gu na 200 m zwyciężył Klukas 
24,2 sek. przed Vorreiterem 24,4 
sek. (obaj Zjednoczenie). Bieg 1500 
metrów wygrał Sikorski w czasie 
4,45 min. przed Adamiakiem 4,48 
min. W skoku w dal Klukas uzy­
skał zwycięstwo skokiem 5,89 m 
w rzucie oszczepem Pluciński 
wynikiem 41,90 m a w rzucie dy­
skiem również Pluciński 27,50 m 
(wśzyscy ze Zjednoczenia), (bp)

*

Chorzów. — Na zawodach 
propagandowych w dniu 1 maja 
br. w Chorzowie doszło do poje­
dynku pomiędzy najlepszymi mio 
taczam! Śląska — Kozubkiem 
(AKS) oraz Kocotem (ZZK), któ­
ry stanął na starcie poraź pierw­
szy po wojnie. Pojedynek w rzu­
cie młotem zakończył się sensa­
cyjnym zwycięstwem Kocota, któ 
ry osiągnął najlepszy w obecnym 
sezonie wynik europejski 49,08 m. 
Kozubek rzucił również dobrze — 
46,06 m. Kocot zwyciężył Kozub- 
ka także i w rzucie dyskiem, ma­
jąc wynik 38,55 in a Kczubek 
36,81 m. Reprezentacyjna Para 
młociarzy polskich Kocot i Ko®u- 
bek będzie w tym sezonie bez­
konkurencyjna. Ponadto w czasie 
tych zawodów znany piłkarz Cho 
lewa w biegu na 100 m osiągnął 
11,9 sek. Gmyrek na 400 m miał 
czas 60,2 sek. i na 800 m. 2,20,6 
min. W skoku w dal Gnoi uzyskał 
5,80 m, a w skoku wzwyż Sowa 
1,55.

Wśród pań znańa sprzed wojny 
lekkoatletka śląska Orzelówna, 
(AKS) osiągnęła w skoku wzwyż 
wysokość 1,30 m przed Geboli 
sówną (RKS Batory) 1,26 m. Ge 
bolisówna zwyciężyła natomiast

Kolejność miejsc: 1. Rumunia, 
2. Austria, 3. Albania.

GRUPA II:
Jugosławia — Holandia 32:26, 

Holandia — Włochy 39:34, Włochy 
— Jugosławia 59:33.

Kolejność miejsc: 1. Włochy, 
2. Holandia, 3. Jugosławia.

FINAŁ GRY POCIESZENIA:
o 9 miejsce: Włochy — Rumu­

nia 55:39, o 11 miejsce: Holandia

W . ostatnim dniu meczu w 
pierwszej parze zmierzyli się 
Szwed Bergełin i Czech Cernik. 
Bergełin wygrał dość łatwo i je­
dynie w drugim secie natrafił na 
zacięty opór Czecha. Stan setów 
był następujący: 6:4. 6:8. 6:1, 6:1. 
Po walce ten stán meczu brzmiał 
2:2.

Do ostatniej decydującej walki, 
która zadecydować miała o wy­
li ku meczu stanęli: Drobny oraz 
znajdujący się ostatnio w dobrej 
formie Johannsson. Walka pomię 
dzy tymi zawodnikami miała nad 
wyraz dramatyczny przebieg i 
zakończyła się zwycięstwem Dro­
bnego, który jednak musiał wy­
kazać wszystkie umiejętności, by 
pokonać ambitnego Szweda. Dro­
bny wygrał po ciężkiej pięciose.- 
towej walce w stosunku 6:1. 2:6, 
6:3, 4:6. 6:4.

Ostateczny wynik meczu 3:2 na 
korzyść Czechosłowacji.

w biegu na 60 m. w czasie 8,6 sek. 
przed Iwezokówną i Emerling 8,7 
sek. Najlepszą miotaczką była Pa- 
sternacka, mając w pchnięciu ku­
lą 3,41 m przed Pieleszówną 8,30 
m. W zawodach startowało ogó­
łem 50 zawodników i zawodni­
czek. (bp)

Zapaśnicze mistrzostwa 
w Lodzi

Łódź. Od kilku tygodni odby­
wają się w Łodzi zawody o dru­
żynowe mistrzostwo w zapasach. 
Na czele tabeli kroczy Klub Spor­
towy „Wima“, który posiada 2 
zwycięzców przed Milicyjnym 
Klubem Sportowym i ŁKS. W 
dniu dzisiejszym „Vima“ zwycię­
żyła Mil. Klub Sportowy w sto­
sunku 17:8. Wyniki techniczne 
przedstawiają się według kolej­
ności wag następująco (na pierw­
szym miejscu podajemy zawodni­
ków „Wimy“). Balwicki wygrał 
w. o. wobec braku przeciwnika. 
Sadülski ulega Łazarskiemu, Mo. 
tylski niezbyt zasłużenie po u- 
ciążliwej walce wygra] na punk­
ty z Augustyńskim, Bogdan ule­
ga IgnaczewSkiemu, Mielczarek 
wygra] z Jagodzińskim. Rafała 
wygrał na punkty z Kawałem, zaś 
Rafała Stefan zwyciężył Rindie­
ra. Walka ostatnia trwała krót­
ko, bowiem tylko minutę i 35 sek. 
w której Lenard wygrał z Mic­
kiewiczem. Sędziował Fume.

* Ostatnie w tym sezonie „zi­
mowym" zawody narciarskie od­
będą sic na Grossglockner w dniu 
3 czerwca! Startować w nich bę­
dą zjazdowcy szwajcarscy, fran­
cuscy, włoscy i czescy.

* Czesi zakontraktowali ną 19 
lipca start 10 amerykańskich lek­
koatletów.

— Austria 54:33, o 13 miejsca: 
Jugosławia — Albania 90:13.

KLASYFIKACJA KOŃCOWA 
MISTRZOSTW:

1. ZSRR, 2. Czechosłowacja, 3. 
Egipt, 4. Belgia, 5. Francja 6. Pol­
ska, 7. Węgry, 8. Bułgaria, 9. Wło­
chy, 10, Rumunia, 11. Holandia, 
12. Austria, 13. Jugosławia, 14. 
Albania.

GRECJA — SZWAJCARIA 1:1
Ateny (ob. wł.). Odbywający 

się w Atenach mecz tenisowy o 
Puchar Dávisa pomiędzy repre­
zentacjami Szwajcarii i Grecji 
przyniósł zwycięstwo tenisistom 
szwajcarskim.

Po pierwszym dniu rozgrywek 
stan meczu brzmiał 1:1. Szwaj­
car Rounder przegrał z reprezen­
tantem Grecji Staliosem 6:2, 8:10, 
3:6, 3:6, natomiast Spitzer (Sz) 
pokonał Nicolaidisa 5:7, 6:0, 9:7, 
6:2.

W drugim dniu meczu para 
szwajcarska Spitzer — Rounder 
pokonała parę grecką Stalios — 
Nicolaidis po ciężkiej 5 setowej 
walce w stosunku 5:7, 6:8, 6:0, 
9:7, 6:2. Stan meczu brzmią} 2:1 
na korzyść Szwajcarii. Trzeci 
punkt decydujący o zwycięstwie 
Szwajcarii zdobył Rounder zwy­
ciężając Nicolaidisa 6:0, 6:1, 6:3«

BELGIA — LUKSEMBURG 3:0
Bruksela (ob. wł.). W rozgryw­

kach tenisowych o Puchar Davisa 
reprezentacja Belgii już po dru­
gim dniu meczu zapewniła sobie
zwycięstwo nad Luksemburgiem 
i prawo uczestniczenia w dalszych 
rozgrywkach.

W grach pojedynczych Washer 
(B) wygrał z Wertheimern (L) 
6:2, 6:1, 6:1, a drugi reprezentant 
Belgii Peten wygrał z Wampa- 
chem (L) 6:2, 9:7, 3:6, 6:3.

O ostatecznym zwycięstwie BeL
gii zadecydowała gra podwójna. 
Para belgijska Washer — Geel- 
hamd pokonała parę Luksembur­
ga Wampach — Wertheim 6:4, 
6:3, 6:2.

EGIPT — HISZPANIA 3:0
Barcelona (ob. wł.). W dalszym 

meczu o Puchar Davisa pomiędzy 
reprezentacjami Hiszpanii i Egip­
tu po dwóch dniach gier stan me­
czu brzmiał 3:0 na korzyść Egip­
tu, który obie gry pojedyncze W 
pierwszym dniu jak i grę podwój­
ną w drugim dniu rozstrzygnął 
na swą korzyść. W decydującym 
drugim dniu meczu w grze pod­
wójnej para egipska Faland — 
Coen pokonała parę hiszpańską 
Caloea — Betrtroci 6:4, 3:6, 6:& 
3:6, 6:4.

Tłoczy ń ski 

wicemistrzem Anglii

Tłoczyński wicemistrzem Anglii
Londyn. W sobotę rozegra­

no finałowe spotkania międzyna­
rodowych tenisowych mistrzostw 
Anglii na kortach ziemnych w 
Bournemouth. W finale gry po­
jedynczej mężczyzn Ignacy Tło. 
czyński uległ po zaciętej walce 
wicemistrzowi Połdn, Afryki — 
Sturgessowi 9:11, 1:6, 4:6. Tytuł 
mistrzowski w singlu pań zdoby­
ła Bolton (Australia), dzięki zwy­
cięstwu lead Angielką Jean Cur­
ry 7:5, 6:3.

W mieście Chomutowie w Cze­
chosłowacji odbyły się między­
narodowe zawody kolarskie mię­
dzy reprezentacjami Czechosło­
wacji i Austrii. Zwycięstwo od­
nieśli zawodnicy Czechosłowacji 
w stosunku 85:20.
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ry y . T . . i.Zboisk zagranicznych

Anglia — Francja 3:0 (0:0)

Londyn (obsł. wł.). Na stadionie 
Arsenału, Higsbury odbyło się w 
sobotę trzecie z kolei powojenne 
spotkanie międzynarodowe mię-

A klasa w okręgach

W Poznaniu
HCP — ZJEDNOCZENI POZNAN

4:2 (3:2)
PROSNĄ KALISZ — OSTROVIA

9:0
HCP Poznań 12 19 42:22
HKS San Poznań 11 15 25:18
KS Ostrovia 11 13 37:22
KKS Leszno 11 12 35:24
KS Zjednocz. Kępno 11 11 27:13
Lubolski KS 11 11 25:12
Unia Swarzędz 10 10 14:27
Zjednoczeni 12 9 22,29
TS Prosną Kalisz 12 10 15:24
Admira Poznań 11 1 15:46

Opolszczyzna
Niedzielne wyniki o mistrzo­

stwo klasy A były następujące:
Liniarnia Bytom — Pogoń Za. 

brze 2:6 (2:4).
Kresovia Kluezborek — Pogoń 

Prądnik 1:2 (1:1).
Tabela: 

gier pkt. st. br.
Zjedn. Zabrze 13 20 37:18 
Piast Gliwice 12 18 42:15 
Pogoń Zabrze 14 17 37:22 
HKS Lud. Mikul. 12 14 26:22 
Lwowianka Opole 12 13 24:16 
Liniarnia Bytom 12 13 27:27 
Odra Opole 13 13 31:34 
Pogoń Prądnik 12 8 18:36 
Kresovia Kluezb. 12 5 14:29 
Zjedn, Prądnik 12 1 12:48

Na Śląsku
Program niedzielnych imprez' 

piłkarskich o mistrzostwo Śląska 
był zredukowany o kilka poważ­
niejszych spotkań na skutek wy­
znaczenia graczy do teamów re­
prezentacyjnych.

Odbyły się następujące mecze:
Concordia Knurów — HKS

Szopienice 8:1 (3:0);
Lechia Mysłowice — Wyzwole­

nie Michałkowice 2:1 (2:1);
Kop. Katowice — Siemianowi- 

czanka 5:2 (0:1);;
Śląsk Tam. Góry — Polonia 

Piekary 2:1 (1:1);
Śląsk Świętochłowice — RKS 

Łagiewniki 4:2 (3:0);
Slavia Ruda — Kostuchna

dzy Francją, a Wielką Brytanią. 
Zawodom przypatrywało się po­
nad 60 tysięcy osób, m. in. brytyj­
ski minister spraw zagranicznych 
Bevin oraz prezydent francuskiej 
federacji piłkarskiej Rimet.

W drużynie francuskiej wystę­
powali dwaj Polacy z Francji: 
Świątek i Tempowski. Najlepszym 
w drużynie francuskiej był bram­
karz Da- Rui; inni ^gracze repre­
zentacji francuskiej wypadli sła­
bo.

W pierwszej połowie Francuzi 
bronili się dzielnie, o czym świad­
czy wynik 0:0 uzyskany do przer­
wy, choć popełnili szereg błędów.

W drugiej połowie obrona fran­
cuska załamała się, a w 6 minu­
cie Finney zdobył pierwszą bram­
kę dla Anglii. W 18 minucie Man­
nion zdobył drugą, zaś w 30 mi­
nucie Carter strzelił trzecią i o- 
statnią bramkę. Do końca meczu 
Anglicy nie wysilali się już, zaś 
Francuzi w beznadziejnych ata­
kach usiłowali zdobyć punkt ho­
norowy. Poziom zawodów nie był 
zbyt wielki, szczególnie w drugiej 
połowie. Sędziował bardzo dobrze 
sędzia belgijski, Barth, (gp)

Portugalia — Irlandia

Cztery drużyny z Budapesztu go­
ściły w Austrii, a reprezentacyj­
na drużyna austriacka spotkała 
się w Budapeszcie z reprezenta­
cyjną drużyną węgierską. Spot­
kanie to zakończyło się zdecydo­
wanym zwycięstwem Węgrów w 
stosunku 5:2 (2:2). Bramki dla 
Austrii zdobyli: Hanneman i Egg. 
Bramki dla drużyny węgierskiej 
zdobył Pelikan (2) i 1 samobój­
cza ze strony bramkarza austriac­
kiego Jotscha.

W Linzu reprezentacja Linzu 
uzyskała wynik remisowy z dru­
żyną północnych Węgier 1:1 (1:0).

Wiedeń (obsł. wł.). Tragiczny 
wypadek miał miejsce w czasie 
rozgrywanego ostatnio w Wiedniu 
meczu piłkarskiego między druży 
nami „Vienna“ i reprezentacją 
Bułgarii. W najmniej oczekiwanej 
chwili runęła trybuna z publicz­
nością, powodując śmierć 2 osób, 
Poza tym 130 osób odniosło rany,

LIGA CZECHOSŁOWACKA
Praga (tel. od wł. kor.). W cią­

gu dni powszednich ub. tygodnia 
rozegrano następujące spotkania 
o mistrzostwo piłkarskiej ligi:

Slavia Praga — Kladno 4:1

Bombardierzy Wybrzeża wimw I

Iwański demoluje mistrza Polski — Olejnika

WRZESZCZ. (Tel. od naszego kor.) 
Sensacją finałowego spotkania o 
drużynowe mistrzostwo Polski w
boksie między ŁKS i Milicyjnym, 
rozegranego w hali „Polonii“ w 
Wrzeszczu, wygranego przez gospo­
darzy w stosunku 9:7, było zwycię­
stwo „króla knockauVów" Iwańskie­
go nad mistrzem Polski Olejnikiem.

Drugim spotkaniem, które zelek­
tryzowało licznie zebraną widownię 
w ilości 4.000 widzów, była walka 
Marcinkowskiego z Antkiewiczem. 
Łodzianin zaprezentował się wspa­
niale i walczył pięknie z swym re­
nomowanym przeciwnikiem. Na 
„bombardierze Wybrzeża“ znać by­
ło przemęczenie w wyniku inten­
sywnych treningów prowadzonych 
w obozie w Poznaniu.

Z drużyny Wybrzeża dobrze wy­
padli prócz wyżej wymienionych 
Sowiński, Szymankiewicz, Skierka 
i Lick, wśród Łodzian wyróżnili się 
Świtalski i Stasiak.

Zawodników Milicyjnego cechuje 
i wspaniała kondycja fizyczna, która 
¡ pozwala im doskonale wytrzymy­
wać tempo walk.

Natychmiast po meczu, obecny na 
zawodach przewodniczący Wydzia-

łu Sportowego PZB Adamski, na­
kazał pa polecenie kapitana związ­
kowego Baszczyńskiego zawodni-
kom: Sowińskiemu i Iwańskiemu 
natychmiastowy wyjazd do Pozna­
nia.

Przebieg walk był następujący 
(na pierwszym miejscu zawodnicy 
ŁKS-u):

Waga musza: Stasiak —Sowipski. 
Wynik nie rozstrzygnięty. Sowiński 
lepszy z półdystansu, dysponuje 
silniejszymi ciosami. Stasiakowi u- 
dało się kilkakrotnie skontrować 
groźne, lecz chaotyczne ataki pięś­
ciarza Wybrzeża. W trzeciej rundzie 
zaznaczyła się przewaga silniejsze­
go fizycznie Sowińskiego.

Waga kogucia: Pawlak — Umiński. 
Zwycięża wysoko na punkty Umiń­
ski, który ładnie trafia swojego 
przeciwnika z dystansu.

Waga piórkowa: Marcinkowski — 
Antkiewicz. Zwycięża na punkty 
Antkiewicz, który po pierwszej run­
dzie remisowej, już w drugim star­
ciu przejmuje inicjatywę w swoje 
ręce, trafiając celnie swego przeciw­
nika. Walka prowadzona jest w sza­
lonym tempie. Marcinkowski nie 
pozostaje dłużnym i dosięga często

Otwarcie

przeciwnika. Przy końcu tej rundy 
udoje się zawodnikowi Wybrześo 
przyprzeć do lin Marcinkowskiego,
któremu aplikuje wspaniałą'serię » 
obu rąk.

Waga lekka: Kierus — Skierka. 
Wygrywa przez techniczne k. o. sil­
niejszy fizycznie Skierka, który jut 
przy końcu pierwszego starcia osią­
ga dużą przewagę. W drugiej run­
dzie na skutek rażącej przewagi sę­
dzia ringowy odsyła do narożnika 
zawodnika ŁKS-u.

Waga półśrednia: Olejnik — Iwań­
ski. Pierwsze starcie zaczyna się juł 
sensacyjnie, gdyż stroną atakującą 
jest zawodnik Milicyjnego, który 
punktuje lewą i przygotowuje się 
do ciosu prawą. Olejnik przechodzi 
do półdystansu, który najbardziej 
odpowiada zawodnikowi Wybrzeża. 
W szybkiej wymianie ciosów Olej­
nik otrzymuje kilka ciosów, które 
robią na nim duże wrażenie. Nagle 
błyskawiczny hak ląduje na szczę­
ce mistrza Polski i Olejnik pada 'na 
deski. Wstaje. lecz jest zupełnie 
nieprzytomny i instynktownie tylko 
stoi w pozycji. Sędzia zaczyna wy­
liczanie Olejnika „na stojąco“. Przy 
doliczeniu do f> Olejnik robi dwa 
kroki do przodu, dezorientując sto­
jącego w drugim kącie ringu Iwań­
skiego, który natychmiast naciera 
na przeciwnika. Sędzia ringowy od­
pycha Iwańskiego i rozpoczyna znów

1:0 (0:0);
Naprzód Rydułtowy — Ligo- 

oianka 1:4 (0:3).
Tabele w poszczególnych gru­

pach przedstawiają się następu­
jąco:

GRUPA I 
Concordia Knurów 
Naprzód Janów 
Wyzwolenie Mich. 
Walcownia Dziedzice 
Naprzód Liptay 
Pogoń Katowice 
Lechia Mysłowice 
Wawel Nowa Wieś 
Kleofas Katowice 
HKS Szopienice 
Kresy Chorzów

16 24 66:27
15 20 53:32
16 19 47:35
14 19 37:26
15 18 46:28
14 17 28:23
16 16 34:31
14 10 18:31
16 9 21:68
16 8 16:44
14 6 32:55

GRUPA II

2:0 (2:0)
Dublin (obsł. wł.). Reprezen­

tacyjna drużyna Portugalii poko­
nała drużyną irlandzką w stosun­
ku 2:0 (2:0). Pierwsza bramka zo­
stała zdobyta przez Corriera, a 
druga przez Araujo. W pierwszej 
połowie gry Irlandczycy nie doszli 
zupełnie do głosu, gdyż brak im 
było zgrania. Bramkarz portugal­
ski, Azevedo, miał możność wy­
kazać wiele razy swą Masę.

Holandia — Belgia 
2:1 (1:1)

.Antwerpia (obsł. wł.). Rozegrane 
tu międzynarodowe spotkanie pił­
karskie między Holandią i Belgią 
zakończyło się zwycięstwem Ho­
landii w stosunku 2:1 (1:1). Ponad 
50 tys. widzów dopingowało gra­
czy belgijskich, którzy bliscy już 
byli zwycięstwa, jednak Holen­
drom udało się w ostatniej chwili 
zdobyć decydującą bramkę. Szcze 
golną uwagę zwracał na siebie 
Lemberechts, najlepszy gracz bel­
gijski, który został w ostatniej 
chwili wyznaczony do drużyny 
kontynentalnej mającej się spot­
kać w dniu 10 maja w Glasgow 
z reprezentacją Wielkiej Brytanii.

Francia B — Portugalia B 
4:2 (3:0)

Bordeaux (obsł. wł.). Francuska 
drużyna reprezentacyjna B poko­
nała w Bordeaux drugą reprezen­
tacyjną drużynę Portugalii w sto­
sunku 4:2 (3:0). Pomimo ulewnego 
deszczu, który od kilku dni pada 
w Bordeaux ponad 50 tysięcy o- 
sób przybyło na zawody. Pierwszą 
bramkę dla Francji zdobył Bat- 
teux, drugą Alpsteg zaś w 44 mi­
nucie gry Baillot główką trzecią. 
Po przerwie Francuzi byli zmę­
czeni, a Portugalczycy dochodzili 
do głosu. W 61 minucie padła 
czwarta bramka dla Francji ze 
strzału Plamiona. W 66 minucie 
środkowy napastnik Portugalii 
zdobył pierwszą bramkę, zaś w 
dwie minuty później Barosa strze 
Hł drugą.

(4:0).
Bratysława — ASO Ołomuniec 

3:0 (1:0).
Sparta Praga — SK Liben 6:1 

(1:1). Był to zaległy mecz z rundy 
jesiennej.

Rozgrywki niedzielne dostar­
czyły niespodzianki w postaci re­
misu leadera Slavii z drużyną Żi- 
denic, znajdującą się na szarym 
końcu tabeli.

Szczegółowe wyniki były na­
stępujące: SK Żidenice — Slavia 
Praga 3:3, SK Kladno — Braty­
sława 5:2, Zilina — Viktoria Ziż- 
kow 4:2, Bohemians — Slezska 
Ostrawa 4:2, Jednota Koszyce — 
ASO Ołomuniec 3:0, Bata Zlin — 
Viktoria Pilzno 2:2, Sparta Pra­
ga — SK Liben 10:0.

Po uwzględnieniu tych wyni­
ków tabela rozgrywek przedsta­
wia się następująco:

Slavia Praga 
Sparta Praga 
Kladno 
Viktoria Pilzno 
Bratysława 
SK Zilina 
Bohemians 
Jednota Koszyce 
Slezska Ostrawa 
Bata Zlin 
ASO Ołomuniec 
SK Zidenice 
Viktoria Zizkov 
SK Liben
W tabeli nie zaszły poważniej­

sze zmiany od ub. tygodnia z wy­
jątkiem awansowania o trzy miej 
sca drużyn: Bohemians i Jednoty 
z Koszyc.

sezonu wioślarskiego

Bydgosz (Tel. wL). W 
dniu wczorajszym odbyło się 
tu uroczyste otwarcie sezonu 
wioślarskiego. Po wysłucha­
niu uroczystej Mszy św. 
liczni wioślarze bydgoskich 
klubów zebrali się na przy­
stani BTW, gdzie generał 
Thomme odebrał przyrzecze 

oraz dokonał podniesie-nie

nia flagi klubowej. Po tym 
odbyła się defilada załóg wio 
ślarskich. Przed licznie ze­
braną publicznością przepły­
nęło ponad 100 łodzi i kaja­
ków.

Podobne uroczystości od­
były się także w innych mia­
stach pomorskich, m. in. w 
Toruniu i Grudziądziu_

Chińczyk dragi na mecie

wyliczanie półprzytomnego Olejni­
ka. Następny' nich Olejnika i reak­
cja Iwańskiego, który znów wyska­
kuje ze swego narożnika, powodu­
ją ponowne liczenie do 7. Gong prze 
rywa liczenie.

Waga średnia: Pisarski — Szy­
mankiewicz. Zwyciężył nieznacznie 
na punkty Pisarski, który dopiero 
wygrał walkę w trzecim starciu 
dzięki rutynie.

Waga półciężka: Niewadził —Lick. 
Sędzia przyznaje zwycięstwo Nie- 
wadziłowi, co krzywdzi bardzo Lic­
ita. Lick jeżeli nie na luygraAą, to 
na remis zasłużył Całkowicie.

Waga ciężka: Zylis — Wielińskl. 
Zwyciężył na punkty Zylis. Walka 
stała na niskim poziomie. Obydwaj 
pięściarze zaprezentowali się bardzo 
słabo.

Ruch Chorzów 15 26
Polonia Piekary 15 19
Baildon Katowice 13 17
Błyskawica Radlin 14 17
Śląsk Tara. Góry 16 15
Kopalnia Katowice 16 15
Śląsk Świętochłowice 16 13
SiemianoWiczanka 14 12
RKS Łagiewniki 15 11
RKS Zablocie 15 10
Zgoda Bielszowice 15 9

72:21 
35:21 
37:21
30:19
32:34 
35:39 
31:35
39:42 
28:57
16:50
23:42

Węgry — Austria 5:2 (2:2)
Wiedeń (ob. wł.). Dzień 4. maja 

stał pod znakiem spotkań piłkar­
skich między Austrią i Węgrami.

GRUPA III
ZZK Katowice 11
Slavia Ruda 13
Ligocianka 12
Kostuchna 14
RKS Batcry-Chorzów 11
Czaruj Chropaezów 11
Huta Pokój 11
Koszarawa Żywiec 12
Naprzód Rydułtowy 13

18 49:17
15 41:38
14 39:26
13 37:31
12 34:23
12 27:24
11 20:19
11 22:23
2 20:79

W Krakowie
W rozgrywkach niedzielnych o 

mistrzostwo klasy A -okręgu kra­
kowskiego uzyskano następujące 
wyniki:
PODGÓRZE — GROBLE 1:1 (0:0)
CHEŁMEK — DĄBSKI 3:1 (1:1) 

WIECZYSTA — FABLOK
3:1 (0:0)

TAR NO VIA — PROKOCIM
2:0 (1:0)

KORONA — RKS OŚWIĘCIM
1:1

21
20
21
20
21
20
20
20
20
20
21
20
20
20

34
27
25
23
22
22
20
20
20
19
19
17
10
6

82:44 
72:26 
51:46 
51:60 
63:39 
48:43 
57:48 
52:50 
42:44 
53:50 
39:48 
53:59 
36:74
17:80

Paryż tobsł. wł.). W spotkaniach 
piłkarskich o mistrzostwo Francji 
osiągnięto w dniu 4 maja nasię- i 
pujące wyniki: Cannes — Red i 
Star 1:0, CA Paryż — Tulon 3:2, 
Sochaux — Valenciennes 2:0, An- ! 
gers'— Avignon 1:0, Nicea — Col­
mar 2:1, Nimes — Le Mans 2:1, 
Beziers — Nantes 3:0 (gp)

Wyniki szwedzkiej ligi: Deger- 
fors — AIK 2:1, Djurgarden — 
Goeteborg 4:1, Elfsborg — Billig« 
fors 5:1, Nordkoepphig — Cais 
3:0, Hałmia — Malmoe 3:1, Hael- 
sigborg — Oerebro 3:0. Prowadzi 
Nordkoepping przed AIK i Elfs- 
borgietn.

Wrocław. W niedzielę zakoń­
czone zostało we Wrocławiu 
Święto Sportu Robotniczego, w 
ramach którego urządzono cały 
szereg konkurencji. Mędzy inny­
mi: siódemkowy turniej piłkarski, 
zawody kolarskie oraz między­
miastowe zawody piłkarskie Wal 
brzych — Wrocław.

W turnieju siódemkowym wy­
grał zespół Gaz (Wrocław), który 
pobił w finale „Społem“ 2:0 (1:0).

W ramach zawodów kolarskich 
zostały rozegrane 3 konkurencje. 
Do sensacji należał udział mło­
dego Chińczyka — Liu . Fo, któ­
ry startując w biegu juniorów 
zajął drugie miejsce.

Wyniki techniczne zawodów ko 
larskich:

Bieg juniorów:
1) Wierblowski — 2,15 sek., 2) 

Liu - Fo — 2,17,1 sek., 3) Nowa­
kowski.

Bieg na 10 okrążeń toru:
1) Janik — (dawniej „Legia“ 

Kraków, obecnie „Sieć“ Wroc­
ław) — 7,27,4 sek., 2) Janicki Br. 
7,29,2 sek.

Bieg old boyów wygrał świec­
ko z „Odry" — Wrocław, w cza­
sie 3,28.

Wrocław, który zakończył się sro­
motną porażką II. reprezentacji 
Wrocławia w stosunku 1:5 (0:4).

Drużyna Wałbrzychu miała 
przez cały czas gry przygniatają­
cą przewagę. Od wyższej poraż­
ki uchronił Wrocław doskonały 
bramkarz —- Początek. Bramki 
dla reprezentacji Wałbrzychu zdo 
byli: Dębowski — 2, oraz Polon- 
ko, Słomiany i Olejnik po jednej.

Honorowy punkt dla Wrocła­
wia zdobył Zmienków.

GÓRNIK — PAFAWAG 10:6
' Wrocław. We worcławskiej hall 
ludowej odbyły, się zawody bok­
serskie pomiędzy „Górnikiem“ x 
Wałbrzycha, a „RKS“ Pafawag — 
Wrocław.

Zasłużone zwycięstwo odnieśli 
bokserzy Wałbrzycha w stosunku 
10:6. Najlepszymi zawodnikami 
gości byli Michalak II i Dominik. 
W drużynie „Pafawagu" wyróżnił 
się Paska (waga kogucia).

W ringu prowadził walki p. Ja­
nik.

WROCŁAW II — WAŁBRZYCH 
1:5 (0:4)
W ramach ŚwiętaWrocław.

Sportu Robotniczego rozegrany 
został również międzymiastowy 
mecz piłki nożnej Wałbrzych —

Każdy mecz ważnym wydarzeniem

Walka o awans do A-klasy

Kraków. W rozgrywkach o 
wejścje do klasy A mamy do 
zanotowania szereg sensacyj, 
z których najważaiieszym; są: 
Niadwiślan — Wołania 3:2 
(2:2), następnie zwycięstwo 
Plaszowiianki nad Kmitą w Za 
Bierzowie w stosunku 5:1 (1:1) 
oraz pokonanie dotychczasowe 
go leadera Moście przez „Szcza 
kowjankę" w stosunku 2:1 
(0:1). W meczu bramki dla 
zwycięzców strzelili Stadler 
3 i Wadowski, dla Moście Oho. 
lewa. Możliwość uzyskania wy 
niku remisowego dla Moście 
zaprzepaścili Cholewa, nie wy 
zyskując karnego.

Do klasy A mia zapewnione 
wejście „Mośoice“ i ..Szczako- 
wianka“, które mają 14 i 12 
punktów, natomiast jako trze 
cia drużyna wiedzie jedną z 
trzech drużyn a mianowicie

..Wołania“. .JNhdwiślanalbo 
„Plaszowiianfea“, które mają 
Po 8 punktów.

„Azotanja“ Jaworzno poko­
nała ZZK Szcz akowiankę w 
stosunku 4:1 (3:0).

Nowy Sącz (Tel.). Dwudnio­
wy pobyt Pocztowego KS z 
Krakowa w dniach 3 i 4-ym 
bm. w Nowym Sączu przyniósł 
drużynie tej dwa zwycięstwa. 
W sobotę pokonała osia „San- 
decę“ w stosunku 1:0, w dru­
gim .zaś dniu pokonał drużynę 
„Świt“ w stosunku 2:1.

RESOyiA — POLONIA 
7:3 (5:3)

Rzeszów (Tel.). Strzelcy bra­
mek dla zwycięzców Drozd 
(3), Chwalek (2). Jurkiewicz 
(1) i jedna samobójcza. Dla 
„Polonii" bramki zdobył Szan 
kowski-

WKS LIGA (KROSNO) - 
WKS SZTURMOWIEC (RZE.

SZÓW) 4:2 (2:2)
Strzelcy bramek dla Ligi: 

Karpiński (2) oraz Petryk i 
Pryistad po jednej. Dla Sztur­
mowca zdobyli bramki Zlocki 
i Krygier z kannego.

PZL (MIELEC) - MKS 
GRYF (MIELEC) &0

NAFTA — DĘBNICKI KS
KRAKÓW 2:2

SKAWINKA — MILICYJNY
KRAKÓW) 2:2 (1:2)

POLONIA — R. K, U. 2:1 (1:0)
Sosnowiec. Koleżeńskie spotka­

nie tych drużyn odbyło się na 
stadionie w Sosnowcu. Miejscowi 
przeważali, ale mimo to przegrali. 
Najlepszy bramkarz Polonii. Dla 
R. K. U. zdobył bramkę Pilarek.
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Telefonem

od własnych korespondentów

Bydgoszcz (tel. od wł. koresp.). I Toruń (tel. od naszego kor.). Na 
W meczu piłkarskim w dniu | bolsku sportowym OSA rozegra- 
PZPN reprezentacja Pomorza po- । 
konała na stadionie miejskim w 
Bydgoszczy wobec 4.000 widzów 
reprezentacje Wybrzeża . w sto­
sunku 3:1 (1:1).

Gra w pierwszej połowie była 
otwarta i zupełnie równorzędna. 
Po bramce, strzelonej przez Ru­
mińskiego. reprezentacja Pomo­
rza mszyła do skoncentrowanego 
ataku i uzyskała dalsze dwie 
bramki zdobyte przez Rumińskie 
go i Wesołowskiego.

Mecz prowadzony był w ży­
wym tempie i obfitował w wiele 
interesujących momentów pod­
bramkowych. Zwycięstwo Pomo­
rza jest w pełni zasłużone. (i)

Grudziądz (tel. od wł. koresp.). 
Oczekiwane z wielkim zaintere­
sowaniem występ mistrza Pomo­
rza w Grudziądzu w spotkaniu z 
Wisłą dał licznie zebranej pu­
bliczności wiele emocji. Gru­
dziądz od dawna już nie miał o- 
kazji oglądania dobrej drużyny 
piłkarskiej. Pomorzanin zagrał 
doskonale i zwycięstwo odniósł 
dość łatwo. (i)

Bydgoszcz (tel. od naszego kor.). 
W cyklu bokserskich mistrzostw 
Pomorza bydgoska Brda pokona­
ła drugi garnitur toruńskiego Gry 
fa w stosunku 11:5. Poziom walk 
słaby. W ringu sędziował p. Ku- 
jaczyński, na punkty Romarzy- 
nowski.

Skawina. KS Skawinka w Ska­
winie urządza w dniach 25 i 26 
maja br. uroczystości jubileuszo­
we związane z 25-leciem istnie­
nia klubu. Protektorat nad uro­
czystościami objęli:., starosta pow. 
krakowskiego Falkowski Ryszard 
przewodniczący Woj. Rady WF 
red. Stutter oraz prezes Krak. 
OZPN Filipkiewicz.

no turniej w koszykówce z udzia­
łem czterech miejscowych klubów 
a mianowicie: Pomorzanina, AZS, 
MKS, i OSA. Zawodom przyglą­
dało się ponad 1500 widzów.

W punktacji ogólnej pierwsze 
miejsce zajął zespół KS Pomorza­
nin przed OSA, MKS i AZS. Po­
ziom zawodów na ogół wysoki. 
Zauważyć można u graczy wiel­
ką poprawę formy. Były to pierw 
sze zawody w koszykówce roze­
grane w bieżącym sezonie.

Kraków (tel. wł.). W niedzielę 
odbyły się w Krakowie wyścigi 
kolarskie ulicami miasta Krako­
wa, zorganizowane przez Krakow 
skie Towarzystwo Kolarskie. W 
wyścigu dla licencjonowanych na 
trasie długości 30 km zwycięstwo 
odniósł Gabrych (Garbarnia) 
52,50, 2) Motyka (KTK) 52,54, 8) 
Słonina (KTK) 55,30, 4) Motyl 
(K.K.C. i M) 55,32, 5) Kruk (KTK) 
55,49, 6) Giza (Legia) 55,58.

Łódź (tel. wł.) W rozgrywkach 
o mistrzostwo w szczyplómiaku 
ŁKS pokonał „Zjednoczone“ 18:3, 
a „Zjednoczone“ wygrało z HKS 
9:0. Żeńska drużyna „Zjednoczo­
ne" zremisowała z ŁKS 4:4.

Poznań (tel. wł.). W biegu • 
puchar „Głosu Wielkopolskiego" 
startowało 200 zawodników na 
dystansie około 5 km. Pierwsze 
miejsce zdobył Kielas, czas 14,18,8 
min. Drugie miejsce zajął Wtec- 
kiewicz z Warty, osiągając cw 
14,23,8 min.

Praga (telefonem od wł. kereepj
Drużyna bokserska K. S. Bu­

dowlani z Warszawy, która wy­
jechała do Czechosłowacji na kal­
ka meczów stoczyła swój pierw­
szy mecz w Batovanach * druży­
ną miejscowego SK. Mecz zakoń­
czył Sie zwycięstwem drużyny cze­
skiej w stosunku 10:6.
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ELIMINACJE PRZED WYJAZDEM

Poznań (tel. wł.). Odbyte w śro­
dę walki eliminacyjne, wywołały 
duże zainteresowanie i zgroma­
dziły około 4.000 osób.

Wyniki:
Waga musza: Gumowski (Po­

morze), Malak (Warta). Malak od 
pierwszej rundy przejmuje ini­
cjatywę i skutecznie punktuje. — 
Zwiększa on swoją przewagę w 
drugim starciu. Gumowski ma 
kilka ładnych kontr, jednak nie 
może się uporać z dobrze walczą­
cym "warciafzem i słabnie przy 
końcu drugiej rundy. Zdecydowa­
ne zwycięstwo odnosi Malak.

Waga kogucia: Grzywocz 
(Śląsk) mistrz Polski — Kruża 
(Pomorze). Obaj zawodnicy bada­
ją się wzajemnie, rzadko trafiają. 
Walka przez 3 rundy bezbarwna. 
Jedynie w drugim starciu Grzy­
wocz demonstruje kilka celnych 
lewych i ładne uniki. Wygrywa 
na punkty Grzywocz.

Waga piórkowa: Antkiewlcz 
(Gdańsk) Marciniak (Częstocho­
wa). Marciniak z miejsca atakuje 
i punktuje. Antkiewlcz mocno za­
skoczony, nie może się uporać 
zrazu z przeciwnikiem. „Rozkrę­
ca“ się dopiero w drugim starciu, 
gdzie ładuje kilka soczystych cio­
sów, które osłabiają Marciniaka. 
Zwycięstwo na punkty odnosi 
Antkiewlcz. Marciniak zapre­
zentował się bardzo dodatnio i 
zbierał huczne oklaski publiczno­
ści.

Waga lekka: Skierka (Gdańsk) 
— Chychła (Gdańsk). Była to 
walka najbrzydsza. Chychła ży­
wiołowo rozpoczyna atak i punk­
tuje. Skierka wyraźnie unika wal­
ki. Jedynie po otrzymaniu kilku 
lewych, rewanżuje się, walczy 
jednak prymitywnie. Zwycięża na 
punkty Chychła.

Waga półśrednia: Adamski 
(Warta Poznań) — Trzęsowski 
(Łódź). Walka bardzo ciekawa. — 
W miejsce mistrza Polski Olejni­
ka, któremu lekarz zakazał grać, 
wystąpił obiecujący Trzęsowski, 
który rozporządza silnym ciosem. 
Już w pierwszej rundzie po jed-

bił

1foocfcocte...

Nadehodzące mistrzostwa Eu­
ropy w boksie przypominają rok 
1939, rok ostatnich przedwojen­
nych mistrzostw bokserskich rów 
nież w Dublinie. Polacy zdobyli 
wtedy 1 tytuł przez Kolczyńskie­
go oraz trzy wicemistrzostwa przez 
Czortka, Pisarskiego i Szymurę. 
Najlepszy obecny bokser angiels­
ki Woodcock, który do niedawna 
pretendował do tytułu mistrza 
świata (a tylko porażka z Baksi 
odsunęła go od spotkania z Loui­
sem), zajął dopiero czwarte miejs 
ce, przegrywając m. in. i z na­
szym Frankiem Szymurą.

Układ najlepszych bokserów 
Europy w Dublinie był wtedy 
następujący:

waga musza: 1. Ingle (Irlandia) 
2. Obermauer (Niemcy), 3. Nar- 
decchi (Włochy);

waga kogucia: 1. Sergo (Wło­
chy), 2. Bondyi (Węgry), 3. Wilke 
(Niemcy);

nym jego ciosie Adamski pada na 
chwilę na deski, jednak wstaje i 
atakuje. W drugim Starciu na­
stępuje błyskawiczna wymiana 
silnych ciosów. Adamski atakuje 
doskokami i walczy na dystans. 
Trzęsowski zbiera punkty w zwar 
ciu. Zwycięstwo przyznano Trzę- 
sowskiemu.

Waga średnia: Kolczyński (War 
szawa) — Ambroż (Szczecin). — 
Walka bardzo nierówna. Kol­
czyński, mając zdecydowaną prze

Trener Sztamm

o naszych szansach

Poznań. Trenera Sztamma spo­
tykam na trybunie stadionu 
„Arena" w towarzystwie uczest­
ników obozu kondycyjnego, przed 
wyjazdem do Dublina.

Wszyscy startują w biegu na 
przełaj na dystansie 3000 m.

Korzystając ze sposobności, py­
tam p. Sztamma, co sądzi o na­
szych możliwościach w Dublinie:

„Nie da się zaprzeczyć, że obe­
cna reprezentacja Polski na mi­
strzostwach Europy jest słabsza 
jak przed wojną. Starzy zawod­
nicy są już naprawdę trochę sta­
rzy, a nowe gwiazdy dotychczas 
za mało otrzaskały się z rin­
gami międzynarodowymi.“

Przy tym wszystkim p. Sztamm 
jest jednak optyęiistą i wierzy, 
że najgorzej' chyba nie będzie. 
Jeżeli w dodatku losowanie wy- 
padnie dla nas szczęśliwie — mo­
żemy liczyć na pewny sukces.

Eliminacyjne zawody wykazały 
nie najgorszą formę zawodników, 
a usterki, jakie jeszcze są, na- 
pewno wyszlifuje się do końca 
obozu.

— Kto ma największe szanse? — 
pytam jeszcze.

Sztamm uśmiecha się:.
— Wszyscy, którzy pojada, będą 

mieli szanse, a tylko od nich za-

waga piórkowa: 1. Dowdal (Ir­
landia), 2. Czortek (Polska), 3. 
Genot (Belgia);

waga lekka: 1. Nürnberg (Niem 
cy), 2. Kanepi (Estonia), 3. Ko­
walski (Polska);

waga półśrednia: Kolczyńs­
ki (Polska) 2. Agren (Szwecja), 
3 Ewende (Irlandia);

waga średnia: 1. Raadik (Esto­
nia) 2. Pisarski (Polska) 3. 
O Agren (Szwecja);

waga półciężka; 1, Musina 
(Włochy), 2. Szymura (Polska) 
3. Szigetti (Węgry), 4. Woodcock 
(Anglia);

waga ciężka: 1. Tandberg (Szwe 
cja), 2. Runge (Niemcy), 3. Laz- 
zari (Włochy).

Jak widać z powyższego w pię­
ciu wagach Polacy okazali się 
doskonałymi bokserami. Jak bę­
dzie becnie w Dublinie? Czy na­
si bokserzy zdołają utrzymać zdo 
bytą w roku 1939 pozycję? Kol- 

wagę, demoluje przeciwnika, jed­
nak ten odważnie przeciwstawia 
się i broni dzielnie. W trzecim 
starciu sędzia przerywa walkę, o- 
głaszając zwycięstwo przez tech­
niczne k. o. Kolczyńskiego.

Waga ciężka: Klimecki — Szy­
mura (Warta Poznań). Obaj za­
wodnicy walczą bardzo żywo, u- 
derzając celnie, Szymura jednak 
częściej trafia i odnosi nieznaczne 
zwycięstwo.

Sędziował w ringu Kazimierz 

leży, czy je wykorzystają. Skład 
już jest zasadniczo ustalony, z 
wyjątkiem wagi muszej, gdzie 
dotychczas nie zapadła decyzja. 
Wchodzi w grę Bazamik, Gu­
mowski i Malak.

Tymczasem na stadion wpada 
czołówka zawodników biegu na 
przełaj na 1500 m. Cała ekipa 
zgodnie dopinguje Gumowskiego, 
który kończy bieg na 8 miejscu.

Teraz stają na starcie zawod­
nicy do biegu na 3000 m. Jest ich 
przeszło 30, w tym przeszło poło­
wa bokserów. Ze startu ruszają 
zwartą gromadą, która wkrótce 
znika z oczu publiczności, bo 
trasa biegu prowadzi ulicami po­
za stadionem. Wszyscy z napię­
ciem oczekują pierwszych zawod­
ników.

Wreszcie są! Na czele biegnie 
Kolczyński zwyciężając zdecydo­
wanie w czasie 9,29.6. Śląscy za­
wodnicy Grzywocz i Rademacher 
przychodzą na 19 i 20 miejscu. 
Klimę cki i Sztamm zostali wpra­
wdzie trochę z tyłu, obaj jednak 
kończą bieg w doskonałej formie, 
owacyjnie przyjmowani przez pu­
bliczność.

Za chwilę wszyscy są z powro­
tem na trybunie, oczekując na 
start pań. Klimecki i Sztamm 

czyński i Szymura wykazują na­
dal wysoką formę i mają duże 
szanse na zajęcie czołowych 
miejsc. Kto wie czy i Klimecki, 
który' na eliminacji tylko mini­
malnie uległ Szymurze nie sprawi 
miłej niespodzianki, a może i 
Antkiewicz, może Olejnik, wyply 
ną na szersze wody? (t)

*
Mistrzostwa Europy w Dublinie 

jak wiadomo rozpoczną się 14 ma 
ja. Dotychczas zgłosiło się 14 na­
rodowości. Przypuszczalnie po­
trwają one 6 dni, a w najgorszym 
razie 5 dni. Zainteresowanie za­
wodami w Dublinie jest tak wiel­
kie, że na miejsca siedzące, któ­
rych jest 3.000 było 10.000 zgło­
szeń.

Organizatorzy pokryją uczestni 
kom koszty hotelowe i część ko­
sztów utrzymania.

9 Węgrzy wysyłają do Dublina 
pełną reprezentacyjną ósemkę.

Derda. Po zakończeniu elimina- 
cyj kapitan związkowy, Suszczyń- 
ski, przedstawił przypuszczalny 
skład reprezentacji polskiej, ma­
jącej wyjechać do Dublina w dniu 
8. maja br.:

W wadze muszej zawodnik nie 
został jeszcze ostatecznie ustalo­
ny, waga kogucia — Grzywocz, 
piórkowa — Antkiewicz, lekka — 
Chychjo. półśrednia — Olejnik, 
średnia — Kolczyński, półciężka 
— Szymura i ciężka — Klimecki.

przekomarzają się na temat skró­
cenia trasy biegu, co rzekomo 
miało zadecydować o zwycięstwie 
Klimeckiego, a Kolczyński chwali 
się przed Szymurą, który w tej 
chwili nadszedł, uzyskanym przez 
siebie czasem. Szymura gratuluje 
zwycięzcy sukcesu, na wynik jed­
nak trochę kręci głową! Wydaje 
mu się za dobry. No, ale to już 
jest tajemnica sędziów. (Esko)

Dr Józef Bogusz
st. asystent Kliniki Chirurgicznej U. J.

PIERWSZA POMOC 

tu nagłych wypadkach 

przy zawodach sportowych i wycieczkach

W związku z rozpoczęciem się letniego sezonu sportowo-tury­
stycznego, z wyruszeniem setek zatoodnłków na boiska i stadiony 
oraz z rozpoczynającym się okresem masowych wycieczek, spra­
wa należytego zabezpieczenia się przed nieszczęśliwymi wypad­
kami i pomocy ich ofiarom stela się bardzo aktualna. W numerze 
bieżącym rozpoczynamy druk cyklu artykułów dr Bogusza, które 
niewątpliwie zaciekawią szerokie rzesze sportowców.

Kiedy Redaktor Naczelny „Spor­
tu i Wczasów“ zwrócił się do mnie 
z propozycją poruszenia na łamach 
tego pisma pewnych zagadnień do­
tyczących zasad udzielania pierw­
szej pomocy w nagłych, nieszczęśli­
wych wypadkach, podjąłem tę myśl 
chętnie. Albowiem z jednej strony 
uczy nas doświadczenie, że od umie­
jętnie i celowo udzielonej natych­
miastowej pomocy w różnych wy­
padkach zawisł bardzo często nie 
tylko dalszy los chorego, ale i jego 
życie. Z drugiej strony wykazuje 
nam również doświadczenie, że w 
chwilach gorących pierwsza pomoc 
szwankuje, jeśli personel sanitarny 
nie ma wpojonych pewnych ściśle 
ustalonych zasad postępowania. 
Wśród ogólnego podniecenia i za­
mieszania robi się wówczas nieraz 
to, co nie ma istotnego znaczenia, 
pomijając ważne sposoby ratowni­
cze, albo robi się to, co jest wręcz 
szkodliwe.

Np. ktoś zostaje zraniony w udo, 
przy czym skaleczoną zostaje tętni­
ca udowa. Następuje gwałtowny 
krwotok, który może w bardzo 
krótkim czasie doprowadzić do zaj­
ścia śmiertelnego. Nie ma pod rę­
ką ani opaski elastycznej Esmar- 
cha, ani zwykłych opasek, ani ni­
czego. Prosty chwyt palcami w oko­
licy pachwiny, przy pomocy które­
go tętnica zostaje zaciśnięta, wstrzy­
muje krwotok i ratuje życie. Nie­
znajomość tego chwytu kosztowała 
już niejedno życie ludzkie. Takich 
przykładów z życia codziennego 
można by przytoczyć wiele.

Dalszą pomocą mającą duże zna­
czenie w udzielaniu pierwszej po­
mocy jest ścisłe rozgraniczenie 
pierwszej pomocy w dosłow­
nym tego słowa znaczeniu od le­
cz e n i a.

Zasadnicze zadania pierwszej po­
mocy polegają na: 1) odpowiednim 
ułożeniu zranionego; 2) założeniu 
pierwszego opatrunku, umożliwia­
jącego transport; 3) odtransporto­
waniu go w takie miejsce, gdzie 
mógłby pozostać w spokoju dla le­
czenia.

Ten zakres zadań pierwszej po­
mocy winien być ściśle przestrzega­
ny. Pamiętać będziemy o tym, że- 
w ramach pierwszej pomocy wyko­
nywać należy tylko te czynności, 
które są konieczne dla usunięcia 
doraźnie grożącego niebezpieczeń­
stwa. Jak z jednej strony nieudzie­
lanie pierwszej pomocy w razie po­
trzeby pociągnąć może za sobą nie­
obliczalne szkody dla chorego, tak 
z drugiej strony nadmierna gorli­
wość, przekraczająca granice pierw­
szej pomocy, á wkraczająca już w 
zakres leczenia, odbija się również 
bardzo często niekorzystnie na sta­
nie chorego. Pamiętać zatem bę­
dziemy o tym, że istnieje rozgrani­
czenie między ratownictwem a le­
czeniem, które wymaga już specjal­
nego przygotowania i umiejętności, 
jakich personel ratowniczy nie po­
siada.

Obok pracy zawodowej w prze­
myśle, stwarzającej różne niebez­
pieczeństwa dla pracownika, sport 
i komunikacja stanowią dalsze głó­
wne źródła nagłych, nieszczęśli­
wych wypadków. Złamanie kości w 
czasie jazdy na nartach czy w cza­
sie gry w piłkę nożną, tonięcie 

człowieka w głębokiej wodzie, ra­
żenie słoneczne u zażywającego ką­
pieli słonecznej na plaży, jakieś po­
ważniejsze obrażenia u cyklisty, 
motocyklisty czy jadącego w samo­
chodzie — to tylko mała garść przy­
kładów. Wypadki sportowe i komu­
nikacyjne, zwłaszcza w obliczu sta­
le wzrastającej motoryzacji, są da­
leko częstsze, niżby to się pozornie 
wydawało.

Zbiorowe wycieczki, obozy letnie 
itd. itd., obejmujące większe grupy 
ludzi, wymagają obecności wśród 
nich osoby, która byłaby obeznana 
z zasadami udzielania pierwszej po­
mocy, która spełniałaby rolę opie­
kuna zdrowia tej grupy. Ideałem 
byłoby, by każda impreza sportowa, 
każda zbiorowa wycieczka, miała 
zapewnioną opiekę lekarską. Ponie­
waż atoli mała ilość lekarzy w Pol­
sce w dobie powojennej w związku 
z olbrzymimi szczerbami jakie po­
czyniła wojna, nie pozwala na to, 
dążymy przeto do tego, aby przy 
pomocy kursów wykształcić osoby, 
które spełniając rolę pomocniczego 
personelu sanitarnego, byłyby obe­
znane z zasadami udzielania pierw­
szej pomocy.

Kluby sportowe, wycieczki zbio­
rowe, obozy letnie itd. winny roz­
porządzać apteczką podręczną, która 
zawierałaby najkonieczniejsze matę 
riały i środki opatrunkowe oraz naj­
konieczniejsze leki. Oto co powinna 
zawierać taka apteczka.
2. Materiały opatrunkowe.

1. Gaza wyjałowiona (1 mała pu­
szka). 2. Wata biała (ok. Va kg). 3. 
Lignina (250 g). 4. Opaski (bandaże) 
muślinowe lub kalikotowe szeroko­
ści 4, 10 i 15 cm, długości 5 m w 
ilości około 20 sztuk. 5. Przylepiec 
(2 duże rolki szerokości 5 cm). 6. 
Chustki trójkątne (6 sztuk) i agraf­
ki (tuzin). 7. Szyny drewniane i 
druciane Cramera (kilka). 8. Opa­
ska elastyczna^ Esmarchs (2 sztuki).

11. Środki dezynfekcyjne, leki itd.
1. Benzyna (250 g). 2. Spirytus 

czysty (200 g). 3. Jodyna (100 g). 4. 
Woda utleniona (200 g). 5. Octan 
glinu (1000 g). 6. Wazelina (w tubes 
po 50 g). 7. Maść borowa (w Lubea 
50 g). 8. Talk (200 g). 9. Dermatol 
(30 g). 10. Aspiryna (20 tabletek pa 
0,5 g). II. Proszki od bólu głowy 
(20 sztuk). 12. Krople Walerianów* 
(50 g).

III. Narzędzia chirurgiczne
1. 2 pensety. 2. Nożyczki krzyw«, 

3. Nożyce opatrunkowe.
IV. Do rąk lekarza
I. Strzykawka — najlepiej tzw, 

„semper paratus“ na 5 cm?. 2. Środ­
ki nasercowe w ampułkach do za­
strzyków: a) cardiazol (6 amp); 
b) kofeina (6 amp.); c) strychnina 
(6 amp.). 3. Morfina lub pantopon 
(3 amp.).

Ilości podane powyżej są niewiel­
kie, winny one być stale uzupeł­
niane. Jeśli wycieczka miałaby 
trwać dłuższy okres czasu bez moż­
liwości uzupełniania apteczki, ilości 
środków należy zwiększyć. Sposób 
użycia i zastosowanie poszczegól­
nych środków wynikać będą z dal­
szych rozważań. Apteczka podręcz­
na powinna być pod wyłączną i od­
powiedzialną opieką osoby, której 
powierzona jest opieka sanitarna 
nad danym zespołem.

RZEIYŁADAtTlEP warszawski 
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wpłynie deprymująco na przeciw­
ników. O możliwościach piłkarskich 
bokserów dowiemy się na projekto­
wanym meczu piłkarskim: sekcja 
bokserska — sekcja piłki nożnej. 
Jak twierdzą wtajemniczeni, na 
spotkanie pięściarskie obu tych sek­
cji nie chcleli się zgodzić piłkarze 
Grochowa. Sportowa prasa piłkar­
ska jest w szczególnych niełaskach 
u sportowców stołecznych. Wię­
kszość z nich obraża się za słowa 
krytyki pod swoim adresem. I tak, 
jeżeli napisze się, że jeden z obroń­
ców jest faularz, to przez kilka ty­
godni czuje on się śmiertelnie obra­
żony. Jeżeli kierownikowi sekcji 
wszystkie pisma zgodnie wytkną 
błędy, jakie popełnia przy ustala­
niu składu, to uważa on wszystkich 

redaktorów sportowych za dużo 
głupszych od siebie i nie znających 
się na piłce nożnej, chociaż kilku 
z nich grało już wtedy, kiedy jego 
nie było na świecie, a w reprezen­
tacji Polski wtedy — gdy on jak 
to mówią, jeszcze koszulę w zębach 
nosił. Obrażają się działacze za kry­
tykowanie „martwych" związków 
itd.... A skutki tego wszystkiego? 
Są, i to poważne. Np.:

Ńa stadionie WP do dziś dnia nie 
ma loży prasowej z pulpitami do 
pisania. Istniejąca namiastka loży 
tym się odznacza, że wszyscy się do 
niej mogą dostać, tylko nie dzien­
nikarze. Albo w czasie święta spor­
towego 1 maja, organizatorzy zu­
pełnie nie pomyśleli o informowa­
niu prasy, tak że trudno się było 
czegokolwiek dowiedzieć, tym bar­
dziej, że bałagan był „nielichy“.

* * *
Wesoła wieść niesie, że kłopoty 

warszawskiej „Polonii“ z obsadze­
niem pozycji prawego łącznika skoń 

czą się już wkrótce. Ma bowiem 
powrócić do kraju dwóch przedwo­
jennych wychowanków klubu. Je­
den z nich jest obecnie jednym z 
najlepszych napastników w polskich 
drużynach na zachodzie Europy.

* * *
Jednym z najlepiej rozwijających 

się klubów pracowniczych w War­
szawie jest „Elektryczność". Najsil­
niejszą ma on sekcję pływacką, któ­
ra zamierza sięgnąć w bieżącym se­
zonie po drużynowe mistrzostwo 
Polski. Poważnym wzmocnieniem 
dla drużyny waterpolo będą Kurek 
i Gumowski, którzy już w najbliż­
szych dniach zasilą jej kadry. Sek­
cja kolarska ma Kapiaka, Siemiń­
skiego, Micha i kilku innych dobrze 
zapowiadających się zawodników. 
Wśród piłkarzy na wyróżnienie za­
sługuje przede wszystkim lewoskrzy 
dłowy Misiak.

* * * 1 2 * g * * * * 1 »

Ha pływalni 

w Poznaniu

Poznań. W ramach święta pracy 
rozegrany został mecz pływacki 
między drużynami robotniczymi 
(HOP (Poznań) i RKS San (Po­
znań).

Po wyrównanej walce zwycię­
żyła drużyna Sanu w stosunku 
91:78.

Wyniki techniczne:
100 mtr. st. do w. mężczyzn:

1) Ratajczak (San) — 1:11,4, 2) 
Bachórz (San) — 1:14 min.

100 mtr. st. dow, kobiet: I) Sze- 
lągiewiczówna (HCP) —- 1:35,4 
min., 2) Miklasówna (San) — 
1:41,7.

100 mtr. st. klas, mężczyzn: 1) 
Jarecki (HCP) — 1:23,2 min., 2) 
Poprowiak (HCP) — 1:28,6 min.

100 mtr. st. klas, kobiet: 1) Mi- 
klasówna (San) —1:45,5, 2) Szul- 
cówna (San) — 1:48 min.

100 mtr. st. grzb. mężczyzn: 1) 
Wiśniewski — 1:32,3 min.

100 mtr. styl. grzb. kobiet: 1) 
Szelągiewiczówna (HCP) — 1:44 
min., 2) Malicka (San) — 1:44,8 
min.

200 mtr. st. klas, mężczyzn: 1) 
Jarecki (HCP) — 3:12,7 min., 2) 
Poprawiak (HCP) — 3:18,8 min.

200 mtr. st. dow. mężczyzn: 1) 
Ratajczak (San) — 2:45,2 min., 2) 
Bachórz (San) — 3:02,5 min.

Sztafeta 3X100 mtr. st. zm. 
mężczyzn: 1) San — 4:16,2 min.,
2) HCP — 4:18,2 min.

Sztafeta 3X50 mtr. st. zm. ko­
biet: 1) San — 2:26,2 min., 2) HCP 
— 2:31,2 min.

Sztafeta 4X100 mtr. st. stylem 
klasycznym mężczyzn: 1) HCP — 
6:08,6 m., 2) San — 6:39,8 min.

Sztafeta 5X50 m. st. dow. męż­
czyzn: 1) San — 2:46,3 min., 2) 
HCP — 2.55,8 min.

Drugi zbiór ploteczek sportowych
g Warszawy siłą rzeczy zacząć trze­
ba od piłki nożnej. Sezon jest już
w pełni i na setkach boisk toczą się
zawzięte walki o punkty, skupiające
na sobie zainteresowanie ogółu fa­
natyków sportu. Jeżeli chce się na­
pisać coś ciekawego o piłkarstwie 
warszawskim, to przede wszystkim 
należy szukać tematu w „Polonii"
1 „Legii“ Ale tym razem zaczniemy 
od „Grochowa“. Ta pechowa dru­
żyna nie wygrała dotychczas w roz­
grywkach eliminacyjnych o wejście 
do ligi ani jednego meczu. Wobec 
tego kierownictwo klubu nosi się 
z zamiarem wystawienia całkiem 
nowego składu, opartego na ... sek­
cji bokserskiej. Może obecność Kol­
czyńskiego, Archackiego i innych

Znany ongiś bokser, obecnie jeden 
z lepszych sędziów ringowych i je­

den z opiekunów sekcji piłki noż­
nej WKS Legia, kpt. Ñeuding, ro­
zegrał swój ostatni mecz w życiu. 
Spotkanie przyniosło mu zdecydo­
waną porażkę przez techniczne k. o. 
i zakończyło się przed urzędnikiem 
stanu cywilnego na ratuszu.

* * *
Warszawa sportowa została za­

alarmowana zamiarami jednego ze 
znanych działaczy sportowych. Po­
pularny ten ongiś piłkarz szuka wi­
docznie śmierci, a co najmniej gu­
za. Znudziło mu się widać życie w 
Warszawie, szare i bezbarwne, gdzie 
człowiekowi grozi najwyżej śmierć 
od walących się ruin lub złamanie 
nogi na wyboistych chodnikach. 
Wymyślił on co innego. Postanowił 
w przyszłym sezonie zimowym zor­
ganizować osady bobslejowe. I po­
dobno znalazł takich straceńców, 
którzy zgodzili się na ten projekt. 
Na szczęście możemy naszych czy­
telników pocieszyć. W Polsce nie 
ma specjalnie niebezpiecznych to­

rów bobslejowych. A za granicę, 
chociaż tory są niebezpieczne, pe­
wno nie uda się wyjechać wcześniej 
niż za kilka lat, gdyż tyle mniej 
więcej czasu trwają starania o pa­
szport.

* * *
Czech Dcmbicky, trenujący Le­

gię, rozmawiał z grupką dziennika­
rzy i oświadczył, że mamy masę ta­
lentów piłkarskich, że jednak nic 
się nie robi, by je wyszkolić, żo 
najpierw trzeba stworzyć kadry in­
struktorskie itd. Jako przykład sta­
wiał swoją ojczyznę. Pytał nas, dla­
czego prasa polska nie bije na 
alarm. Na nasze zapewnienia, ta 
ciągle się piszc o tym, nie mógł zro­
zumieć, dlaczego czynniki oficjalne 
wcale nie reagują na alarmy. Dla­
czego ciągle sport idzie samopał, 
borykając się z ciężkimi warunka­
mi materialnymi. Wiele pytań Dem- 
bickyego wprawiło nas w niemałe 
zakłopotanie, a inne W atak zawsty­
dzenia,

W. Korycki.
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Sport robotniczy

W KRAKOWIE

DWA TYSIĄCE ZAWODNIKÓW

Zapowiedziane przez Okręg kra 
kowski ZRSS wielkie igrzyska 
sportu robotniczego w dniu 1 ma­
ja w Krakowie swym przebiegiem 
oraz rozmachem wykazały słusz­
ność takiej nazwy. Igrzyska te 
objęły błyskawiczny turniej pił-

Gondzik ze Śląska, był na robo­
tniczych mistrzostwach Polski w 
Janowie najmłodszym zawodni­
kiem. Liczy on zaledwie 15 lat.

Fot. Makarewiczowa, Katowice.

karski z udziałem 24 drużyn, wspa 
niałe zawody motocyklowe, dwa 
wyścigi kolarskie z udziałem mi­
strzów Polski, K.upęzaką i Gabry- 
cha, 3 biegi na przełaj, oraz za­
wody w siatkówce i koszykówce.

Igrzyska rozpoczęły się powita­
niem zebranych przez prezesa

46.3 sek

na 400 mtr

Patton z Kalifornii uzyskał w 
biegu na 100 yardów 9,5 sek, a w 
biegu na 220 yardów 20,4 s., a 
więc jedynie o 2/10 sekundy mniej 
od rekordu światowego. W roku 
ubiegłym miał on na tych dystan­
sach 9,6 i 21 sek. Doskonały wy­
nik, jak na początek sezonu uzy­
skał inny Amerykanin, a miano­
wicie Harris, 
46,3 sek.

w biegu na 400 m

*
Damitie 
a Czech

skoczył 
Hausen-

i 25 maja odbędzie

* Francuz 
Wzwyż 1,90 m, 
bias 1,80 m.

* W dniach 24
się w Krakowie międzynarodowe 
spotkanie lekkoatletyczne pomiędzy 
VS Brno i Cracouią. W ramach te­
go spotkania dojdzie do niezwykle 
ciekawego pojedynku najlepszych 
sprinterów — Davida Czechosłowa­
cja i Rutkowskiego Polska. Obaj oni 
wykazali się w ub. sezonie wynika­
mi na 100 m — 10,7 sek. Czesi mają 
również startować na Śląsku w na­
stępnych dniach.

ZRSS Okręg Krak. Stef. Kotarbę 
oraz wice-marszałka Sejmu Stan. 
Swalbego. Na trybunie zjawiło się 
szereg przedstawicieli Rządu jak 
m. inn. min. Dybowski, Skrze­
szewski oraz przedstawiciele u- 
rzędu wojewódzkiego i mia-
sta Krakowa. Z pełnym uznaniem 
podziwiali wspaniałą i barwną 
defiladę około 2000 sportowców 
kroczących pod czerwonymi i nie 
bieskimi sztandarami.

Zawody sprawności motocyklo­
wej obserwowały parotysięczne 
tłumy. Niezwykle trudna ta kon­
kurencja, polegająca na przewie­
zieniu szklanki z wodą przez pe­
wien odcinek, przejechaniu tune­
lu bez strącenia poprzeczek, czy 
wyminięciu zawiłych zakrętów 
bez podpórki oraz strącenia bra­
mek zostało szczęśliwie zakoń­
czone tylko przez jednego na kil­
kudziesięciu, zawodnika, Żurka z 
Garbarni. Przejechał on trasę bez 
błędnie w czasie 1,45 min., 2. Dłu 
gosz Tramwaj. 4 pkt., 3. Trzciński 
Związkowiec 5 pkt. karnych.

Emocjonujący turniej piłkarski 
rozgrywany jednocześnie na 3 bo­
iskach wobec zapadających ciem­
ności pozwolił na wyłonienie tyl­
ko finalistów, którymi zostały dru 
żyny Garbarni i Zwierzynieckie-

go. Pierwsza w drodze do finału 
pokonała Związkowiec 2:0, Kabel 
3:0, Legie 4:0, druga Chełmiankę 
2:0, Podgórze 2:0, Filmowca 2:1.

Podobne zainteresowanie towa­
rzyszyło wyścigom kolarskim. 
Wyścig dla licencjonowanych wy-
grali Kupczak i Gabrych (obaj 
Garbarnia), którzy wpadli na me­
tę jednocześnie. Trzecim był Mu­
sía!. Odpadli w tym wyścigu m. 
in. Dąbrowiecki, Motyka. W bie­
gu nielicencjonowanych zwyciężył 
Dzierżą przed Ostawinem.

W biegach na przełaj zwycięst­
wa odnieśli: Stachowicz El. w bie

gu kobiet, Zając w biegu męż­
czyzn oraz Jupan w biegu junio­
rów.

W siatkówce i koszykówce naj­
lepszym okazał się zespół Mono­
polu Spirytusowego. (AT)

Z mistrzostw robotniczych Polski. Czołowi zapaśnicy wagi ciężkiej: 
Bajorek z Krakowa kładzie Drozda ze Śląska.

Fot. Makarewiczowa, Katowice. |

Kolczyński pierwszy

(G) W Poznaniu w dniu 1 maja 
odbyły się biegi na przełaj, oraz 
spotkania piłkarskie.

Najciekawiej przedstawiał się

w biegu
na 3,05,5 min., 2. Jaśkowiakówna
3,24,4 min., 3. Smierzehalska 
(wszystkie ZWM).

Juniorzy wystartowali do biegu na przełaj w Poznaniu z okazji 
1 maja.

Imprezy szkolne

- ---------------------------- ----------------------w -—---------------------

2 maja na wszystkich nieomal 
boiskach sportowych w Łodzi od­
były się różne imprezy. Do naj­
ciekawszych należały biegi na 
przełaj oraz marsz hufców szkol­
nych przysposobienia wojsko­
wego.

W marszu na 5 km dla hufców 
żeńskich pierwsze miejsce zdobył 
hufiec 6 państw, gimnazjum, dru­
gie miejsce — 7 gimn. państw., 
trzecie miejsce — 5 gimnazjum. 
Ogółem wzięło udział 11 zespo­
łów po 13 zawodników.

W marszu na 8 km dla zespo­
łów męskich pierwsze miejsce 
zdobyła 11 szk. wieczór, dokształ­
cająca, 2 miejsce — 15 państw, 
gimnazjum, 3 — szkoła zawodowa 
nr 1. Ogółem wzięło udział 16 ze­
społów po 13 zawodników.

W biegu na przełaj dla chłop­
ców do lat 18 na dystansie 1500 
metrów zespołowo pierwsze miej­
sce zdobyło 3 państw, gimn. przed 
państw, szkołą techniczno-prze- 
mysłową i gimn. Salezjanów. 
Ogółem startowało 90 uczni.

W biegu na przełaj na 1800 m 
startowało 60 uczni. Zespołowo 
pierwsze miejsce zajęło 3 państw, 
gimn. przed szkołą przem.-handl. 
i pedagogium.

W Helenowie w parku sporto­
wym TUR odbyły się ciekawe za­
wody kolarskie, którym przyglą­
dało się ok. 4000 widzów. W wy­

ścigu na 10 okrążeń toru, pierw­
sze miejsce zdobył Sałyga Jerzy, 
drugie — Sowiński, trzecie — Le­
szczyński.

Ponadto odbył się bieg na 50 
okrążeń toru, w którym pierwsze 
miejsce niespodziewanie zdobył 
Wojcieszak, wygrywając poje-

dynkiem z Bekiem i Lucjanem 
Pietraszewskim.

Poza tym odbył się cały szereg 
spotkań w piłkę siatkową, ko­
szykową na wszystkich boiskach 
w Łodzi i w sali Polskiej YMCA.

Wszystkie imprezy odbyły się 
bezpłatnie.
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Spływ Brdą

W ramach kalendarza turystycznego Polskiego Związku
• Kajakowego na rok bieżący, odbędzie się w Zielone Święta 
» ogólnopolski kajakowy spływ Brdą na trasie z Rudzkiego 
I Mostu do Bydgoszczy.

Jest to jeden z najpiękniejszych szlaków wodnych w Polsce 
i Europie, który przed wojną budził zachwyt wśród turystów- . 
kajakowców zagranicznych, gremialnie zjeżdżających na tra­
dycyjne spływy. Piękno Brdy stwarza jedyne w swoim ro­
dzaju warunki dla wypoczynku i wczasów.

• Spływ organizuje i udziela o nim dokładnych wiadomości:
• Pocztowy Klub Sportowy w Bydgoszczy — Główny Urząd 
I Pocztowy.

Punkt zborny uczestników w gmachu Głównej Poczty przy 
g ul. Jagiellońskiej w Bydgoszczy dnia 24 maja br., skąd o godz. 
$ 16 wyjazd autobusami do Rudzkiego Mostu.

O mistrzostwo f^oSutfn. Am&ryM

na przełaj 

w

Poznaniu

bieg na przełaj seniorów, w któ­
rym wzięli udział m. in. wszyscy 
nasi najlepsi bokserzy, przebywa­
jący na obozie przygotowawczym 
do mistrzostw Europy w Dublinie. 
Kolczyński, który już przed woj­
ną niejednokrotnie wykazywał 
duże zdolności jako biegacz oka­
zał się w tym biegu nie do poko­
nania. Przybył na metę pierwszy, 
pokrywając dystans około 2,5 km 
w czasie 9,29,6 minut przed Nie­
działkowskim KS Tramwajarz 
Poznań 9,32 min., Klerkiem Tram 
wajarz i Krawczykiem z Mosiny.

W biegu juniorów na 1500 m 
udział wzięło 58 biegaczy. Zwy­
ciężył Szymanowski w 5,22,8 min. 
2. Kawiński 5,24,8 min., 3. Porc­
zyński (wszyscy ZWM).

W biegu kobiet na 800 m pierw 
sza do mety przybyła Borowiczów

Znakomity bokser Kolczyński, jest 
również dobrym biegaczem, co 
potwierdził wygrywając filŚg na 
przełaj w Poznaniu na zawodach 

z okazji 1 maja.

Poznań - Warszawa

W meczu reprezentacji robotni­
czych Poznania i Warszawy zwy­
cięstwo odniósł Poznań 4:1 (2:1). 
Drużynę stołeczną częściowo prze 
śladowa! pech. Strzały jej napa­
stników przechodziły tuż obok 
słupka. Najlepiej zaprezentowała

Bramki, które padły w tym me­
czu zdobyto bardzo efektownie. 
Poza karnym, z którego w 8 min. 
gry uzyskano pierwszą bram­
kę dla Poznania ze strzału Naroż­
nego, pozostałe zdobywane były 
po pięknych akcjach lub silnymi 

Olszew- ! strzałami nie do obrony. W 25 min.
Wala-

się prawa strona ataku:
ski, Mielczarek, Walaszek; pomoc' wyrównał dla Warszawy 
nastawiona do gry raczej defen-' szek, w 30 min. podwyższył stan 
sywnej osłabiała możliwości sil­
nych ataków na bramkę Pozna­
nia.

W drużynie poznańskiej trójka 
środkowa napadu grała zbyt ego­
istycznie, przez co poszczególni 
napastnicy tracili piłkę. W pomo­
cy najpracowitsi Jakubowski i 
Chudziak.

Fot. Wł. Piotrowski, Warszawa.

ARGENTYNA - URUGWAJ 4:4

Montevideo (obsl. wł.). Na 
stadionie Centenaria w Montevi­
deo odbył się dalszy mecz z cyklu 
rozgrywek o mistrzostwo Połu­
dniowej Ameryki, w którym Ar­
gentyna zremisowała z Urugwa­
jem 4:4. Jeszcze na 9 minut przed 
końcem gry Urugwaj prowadził, 
ale goście ostatnim wysiłkiem zdo 
lali wyrównać. Widzów 50.000.

W pierwszym meczu o mistrzo-

stwo Argentyna pokonała Urug- Carlo. Dla orientacji podajemy;, 
waj, w Buenos Aires w stosunku że czas Brachy uzyskany^ w Paryżu 
2:1. . '— 1AA 4

Tabela rozgrywek po ostatnich 
zawodach przedstawia się nastę­
pująco:

wynosił na 100 m st. dow. 1,09,1 
min. (kur)

dla Poznania Konopa. Po przer­
wie punkty uzyskali Płotka oraz 
Konopa. Sędziował Jachczyk.

* *
* Międzypaństwowy mecz pił­

karski Czechosłowacja — Jugo­
sławia, który odbędzie się w Pra­
dze w dniu 11 maja będzie sędzio­
wał albo sędzia radziecki Latisew, 
albo też Polak Rutkowski z Kra­
kowa.

* Najlepszy piłkarz Anglii Stan 
ley Mathews, który w Stoke City 
występuje już od lat 12 otrzymał 
zwolnienie i wystąpi w Black­
pool.

*

Brazylia 
Argentyna
Urugwaj

gier st. pkt. st. br.

2 
3

»

2:0
3:1
1:5

3:2

Czy Szkoci przyjadą do Polski?

Listem ze Szkocji.
„Third Lanard“ z Glasgow», 

którego zespół piłkarski podczas 
martwego sezonu przybyć miał do 
Polski w rewanż za gościnę pił­
karzy śląskich w Szkocji w jesie­
ni uh. roku weźmie udział w mię­
dzynarodowym turnieju w Irlan­
dii. Według prasy szkockiej wy­
jazd do Polski nie jest jeszcze pe­
wny. (kur)

*
Marzeniem doskonałej pływacz 

ki szkockiej Nancy Riach jest zdo

bycie mistrzostwa Europy na 100 
m stylem dowolnym, W wywia­
dzie udzielonym „Daily Record“ 
oświadczyła ona, że dotychczaso­
we spotkania z Dunką. Fritze Na­
th ansen oraz Holenderka H. Ter- 
melem oraz wyniki będące rekor­
dami Szkocji i Anglii upoważnia­
ją ją do tego rodzaju marzeń. 
Zresztą wsystko okaże się na za­
wodach o mistrzostwo w Monte

wy i Poznania przed meczem rew 
zegrąnym w dniu 1 maja w Poznaniu.

».QÄl l WCZASY. Z MAJA 1947. NB A STR. •
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KAROL KOWALSKI

ROZDZIAŁ I 
w którym poznajemy niektórych bohaterów powieści, 

oraz ich duże kłopoty i małe radości.

Gdy ostatnia dorożka wyjechała za bramę, pan Leopold 
Gwoździk przeciągnął się i założywszy obydwa kciuki za 
kamizelkę, w miejscu, gdzie kończyła się kamizelka, a za­
czynały się rękawy trawiasto-zielonej koszuli, powiedział 
dö swego pomocnika i „prawej ręki“:

**- No, Stefanek, a teraz skocz-no...
— Po dwie butelki piwa! — dokończył domyślnie dzie- 

więtnastoletni, smukły blondyn, o dziwnie chłopięcej 
twarzy,

Skąd wiesz? — spytał pan Gwoździk, marszcząc 
brwi.

Nié lubił ludzi zbyt domyślnych.
Stefanek uśmiechnął się nijako, co mogło oznaczać, że 

jest spryciara i wie wszystko, albo też, że przypadkowo 
wpadl na niezwykły domysł, iż gospodarz chće się napić 
piwa.

W rzeczywistości było tak, iż Stefanek biegł co rano 
Po dwie butelki piwa, fik rok okrągły. Różnica była tylko 
ta, iż latem gospodarz wypijał piwo tak jak je browar 
stworzył, na zimno, a jesionią i w zimie musiala je pani 
Gwoździkowa lekko „złamać“.

Pan Gwoździk pokręcił głową ¡ powiedział surowo:
— Nie bądź nigdy za mądry. To robi złe wrażenie! Nie 

udawaj tego staroświeckiego króla Ewa, który każdą 
jedną zagadkę rozwiązywał.

Właściciel dorożek lubił dużo czytać, tylko niestety 
fakty i nazwiska często plątały mu się w głowie. Ale Ste­
fanek wiedział, że musi Cierpliwie wysłuchać wykładu.

— I uważasz —- cią­
gnął dalej pan Gwoź­
dzik — od tego czasu 
o każdym facecie, któ­
ry ma smykałkę do
rozwiązania zagadek Jtí 
oraz innych rebusów 
— mówimy, że ma 
„kómplksję Szopa". Ró 
zumiesz?

Stefanek niewiele w 
życiu posiadał wiedzy, 
ale też dużo czytał i 
pamięć miał doskonałą, 
Więc zorientował się od
razu, że jego opiekun coś'pokręcił, myląc Edypa z Szo­
pem — ale nie śmiał sprostować pomyłki.

— Rozumiem! — odparł, kiwając z powagą głową,
— No, to dobrze. Widzisz, od człowieka starszego i kul­

turalnego zawsze czegoś ciekawego możesz się dowie­
dzieć. A gdybyś obcował tylko z młokosami, to co byś 
z tego miał? Guzik! Ot, co! No, a teraz idź po to piwo. 
Tylko uważaj, żeby nie było mętnej

Tó rzekłszy, pan Gwoździk z powagą musnął sumiaste, 
saPaWnate wsw j & NŃwwm domkowi w 

trzypokojowe mieszkanie.
Pieniędzy Stefankowi nie dal, gdyż jako solidny i cie­

szący się doskonałą opinią obywatel miał otwarty kredyt 
w knajpce „Pod Karpiem".

Stefanek szedł szybko. Cłtoiał jak najszybciej załatwić 
polecenie chlebodawcy i wrócić na śniadanie. Był głodny 
i zmęczony, gdyż codzienne użeranie się z dorożkarzami 
nie należało do najprzyjemniejszych zajęć. Mistrzowie

3 W,

Bigos kielecki

— Na terenie Skarżyska, stara­
niem miejscowego Żeorkn btxftttje 
eit¡ boisko •piłkarskie. Bełsko to źnttj- 
diijé sie to śródmieściu, miedzy iii. 
Trzech Wieszczy a Leśną ...

— WG. i D. kieleckiego GÜPN 
dokooptował dr Andrzeja Trąpczyń- 
ski ego oraz Stanisława Włodarczyka 
ze Skarżyska, natomiast zwolnił z

Trąpczyftski, zastępcy członków: Jan 
Gamrat .Franciszek Siwkiewiez. Ko­
misja rewizyjna: Stanisław Jabezyk, 
Stanisław Gromniak, Zygmunt Brzo 
zowski, Ludwik Hauptas, Kazimierz 
Chwilek...

— Zarząd Kiel. OZPN dokoopto­
wał na stanowisko zastępcy sekre­
tarza Antoniego Kubiczka. (szt)

zajmowanego stanowiska Henryka 
Drabika...

— Ppor. Basa oraz Pietrzyk, dwaj 
najlepsi pingpongitei wicemistrza 
okrggu kieleckiego — WKS Czwar­
tacy, uzyskali zwolnienie z klubu 
wojskowego, podpisując karty zglo- 
szcft do B-klasowego Partyzanta 
Kielce...

— W Skarżysku odbyło się walne 
zgromadzenie najstarszego w tym 
mietete Klubu Sportowego .¿Gra­
nat". Wybrane zostały nowe wadze

FRANDOFERT I CIEŚLA 
ZWYCIĘŻAJĄ 

w biegu ulicznym w Kielcach
KIELCE. W zorganizowanym sta­

raniem H. K. S. Lechia oraz KS 
ZWM Zryw biegu ulicznym na prze­
łaj w Kielcach brało udział ogółem 
ok. 50 zawodników. Dla juniorów 
(do lat 17) trasa biegu wynosiła ok. 
a km, dla seniorów natomiast blisko 
9,9 km.

W kategorii juniorów zwycięstwo, 
odniósł zawodnik Lecb.li — Fran- 
dofert, W czasie 5,20 min., 2) Domo- 
gała (Zryw) — 8,33 min., 3) Sabat 
(Lechia) — 5,42 min., 4) Cedro (Zryw)

klubowe to «fttadeie nasí^5M$Mp«»: 
preres inś. Stanisław JurzMAdki, 
tßicepreres administracyjni/ Franci- 
szek Sobczak, wiceprezes sportowy 
Aleksander Jaworek, sekretera Etft- 
zimierz Halek, slityrłmik Włodzimierz zawodnicy Wojskowego Klubu spor

5) Wójcik 3tyw).
W Megn seniorów sukces odnieśli

Prfltófeí, gospodarze Kazimier^ Łe- 
tcńłtdotzyśfeł orftr Kazimierę Śzcżą-
enoroiftz, kiér. sekcji piłki Późnej

toWCgo Szturmowiec: 1) Cieśle — 
9,08 rnín., 2) Kozłowski 9,08 miń.,

Zdzisław Barailiki, kwatermistrz 
Jan Eski, członkowie zarządu: ini. 
Lucjan Kozakiewicz, dr AWrzej

8) Slesdcata — 9/16 min., 4) Rychle-
Wici, 5) Mazurczyk. Sędziowali pp. 
Ryszard Siuda, kpt. A. Sadowski, 
Z. T. Strzębalskl i J. Łęski, (szt)

bata niechętnie wykonywali takie polecenia, jak: „a umyj 
starannie dorożkę“, „a oczyść dobrze konia“...

Uważali, że jak się komu śpieszy, albo ma bagaże, to 
i tak wsiądzie do dorożki, choćby była brudna i choćby 
rumak nie prezentował się najwspanialej. Co innego — 
gdyby to była ich własna dorożka...

Tak rozmyślał Stefanek Lalewski, gdy nagle przypad­
kiem rzucił okiem na wielki czerwony afisz:

„W niedzielę na boisku „Wisły“ sensacyjne spotkanie 
piłkarskie — Reprezentacja Morawskiej Ostrawy, contra 
Reprezentacji Krakowa!“

Stefanek zatrzymał się przed afiszem, jak skamieniały.
— Rany Boskie! — szepnął. — Muszę być na tym me­

czu, żeby tam nie wiem co!
Przeczytał szybko skład drużyny krakowskiej. Same 

asy!
— Tak, dobrze zestawili... — szepnął.
I zaraz opadły go czarne myśli.
— A mlż stary też będzie chciał wybrać się na ten 

mecz?... Przecież to zażarty kibic, podobno kiedyś nawet 
grał w B-klasie... A jak on wyjdzie, to pani Gwoździkowa 
zaraz wybierze się z wizytą do krewniaków, których ma 
prawie tyle, ile włosów na głowie. Wtedy zapadnie nie­
odwołalna uchwala: „Stefanek pozostanie. Trzeba pilno­
wać, żeby kto nie rąbnął uprzęży, albo nie podzielił się 
paszą“...

Przez chwilę Stefanek pomyślał nawet, że bylbv to 
całkiem piękny zbieg okoliczności, gdyby pan Gwoździk 
poczuł się w niedzielę rano z lekka niedysponowany (np. 
nieszkodliwa grypka) i postanowił zostać w domu...

Ale zaraz odegnał precz te nieładne myśli.
Przecież pan Gwoździk był w gruncie rzeczy złotym 

człowiekiem, który jego — Stefanka — bezinteresownie 
przygarnął przed siedmiu laty, gdy ojca szwaby wywieźli 
do Oświęcimia, skąd już nigdy nie miał powrócić.

Stefanek opuścił głowę i zacisnąwszy zęby walczył 
z dziecinnym prawie rozżaleniem, które go poczęło ogar­
niać.

Nagle uświadomił sobie, że już dobry kwadrans stói 
przed tym kusicielskim czerwonym afiszem — a tam w 
domu pan Gwoździk czeka na piwo i na pewno irytuje się 
coraz bardziej.

Szybko odwrócił głowę, aby już nie patrzeć na sensa­
cyjny anons i żwawo ruszył do restauracji „Pod Kar­
piem“.

Restauracja „Pod Karpiem“ nie należy do najwytwor­
niejszych lokali Krakowa. Ale wybredni smakosze, któ­
rzy — nie tyle pól życia, ile sto złotych są gotowi dać za 
solidną porcję prawdziwej wieprzowej kiełbasy z ziem­
niakami i kapustą, albo 150 za ogromny, „przedwojenny“ 
kotlet wieprzowy z wymienionymi jarzynami — zawsze 
przekładają ten zaciszny lokalik nad inne bardziej luksu­
sowe przybytki Bachusa.

Toteż już ód rana bywało tutaj pełno.
Stefanek pchnął drzwi — dzwonek alarmowy zajęczał 

— i miody amator sportu piłkarskiego wszedł do lokalu.
— Dzień dobry — powiedział grzecznie.
—- A, dzień dobry, panie Stefanek! — odparł, uprzejmie 

kiwając głową, tęgi pan Wojtkowiak, właściciel restauracji, 
Pani Wojtkowiakowa też skinęła głową z miłym uśmie­
chem i mimo woli z lekką kokieterią poprawiła bluzkę, 
obciągniętą na wydętym biuście.

— Piwo, jak zwykle? — spytała.
— Jak zwykle — potwierdził Stefanek.
— Dwie buteleczki? — dorzuciła pani Wojtkowiakowa. 

iakby chcąc przedłużyć rozmowę.
— Dwie.
— Jasne, prawda?.,
Tu już wtrącił się małżonek:
— Czego zaś głupio się pytasz? Czy zaś ale pan Gwoź­

dzik wypija kiedy z rana, więcej, albo mniej, niż dwie 
flaszki jasnego?

Pan Wojtkowiak pochodził % Poznańskiego i mimo że 
już od dwudziestu pięciu lat mieszkał w Krakowie — nie 
mógł jakoś pozbyć się pewnych poznańskich „specjal­
ności“ językowych.

Pani Wojtkowiakowa westchnęła i sięgnęła do lodówki 
po piwo.

W tym momencie dzwonek zajęczał i do lokalu weszli 
dwaj mężczyźni. Jeden był wysoki i tęgi, drugi szczupły 
i średniego wzrostu. Byli dobrze podpici. Niższy właściwie 
ledwie trzymał się na nogach.

— Serwus gospodarzu!
— wrzasnął z pijacką bez 
ceremonialnością tęgi je­
gomość. — Dwa większe: 
dla mnie, skromnego kibi­
ca, czysta, a dla kochane­
go mistrza — za... zakra­
piana! Ale już, gospoda­
rzu szanowny!...

Pan Wojtkowiak uśmie­
chnął się z zawodową u- 
przejmością i sięgnął po 
litrówkę. Pani Wojtkowia­
kowa ustawiła dwie wię­
ksze ,stópki‘ na kontuarze.

— Ty., panie Marciński.. ja już. ja już chyba tego., 
chyba już nie! — wybełkotał ochrypłym, przerywanym 
czkawka głosem szczupły młodzieniec..

Smutna ballada

i 
o zakochanych kibicach

On był kibicem „Crąeooii“, 
Dla niej najlepsza jest „Wisła”, 
A jednak, jednak nieboga
Za Wroga z „Cracovii" Wyszła'. \

On szalał, kiedy „Cracovia” '< I
„Wisełce” gola wbijała,
A kiedy „Wisła” „Cracovii” — . i I
Ona .ze szczęścia płakała.

Lecz żyli na ogół zgodnie, '
Rztfdfto się brali za czuby,
Bo miłość jednak silniejsza, '<
Niż piłka, gole i kluby!

Rok zleciał, jak z bicza strzelił 
Kibiców małżeńskiej parze — 
I oto bocian potomka 
Niedawno przyniósł im w darze.

On — znając trochę łacinę —
— O Deus! rzeki — Gratia Tibi!

' Oto W tej szczęsnej godzinie 
„Cracovii” znów przybył kibic!!

Na to małżonka młodziutka 
Wyniośle rzekła: — Ja myślę, 
Że pomyliłeś się grubo, •
Bo kibic przybył dziś „Wiśle”!...

— „Cracovii”!! — krzyknął ojczulek ;
1. brzydko zgrzytnął zębami. ;
— „Wiśle“, kochanie, na pewno... 
Wi^c się nie unoś, man ami!

— „Cracovii”!!! —• wrzasnął małżonek, 
Czerwony, jtik barszcz z uszkami.
— „Wiśle”, aniołku, pod słowem... ;
I zamknij buzię, mon amil

— „Cracovii”!... — jęknął tatunio
I za pierś chwycił się lewą. 
.4 potem runął na ziemię, 
Jak wichrem zwalone drzewo!

Maleńka z małym syneczkiem 
Sama została na śmiecie... 
(Historia prawie tak smutna, 
Jak „kącik humoru” w gazecie!)

I teraz chodzi ponura, 
Wzdycha i blade ma lica, 
Bo — nuż wychowuje istotnie 
Dla tej „Cracovii”' kibica???

Tu się urywa ballada, 
Co sen będzie spędzać Wam z powiek.
Dodam, że żal mi tych ludzi, 
Bo kibic, choć kibic — też człowiek!
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Ręka z litrówką zatrzymała się w niewielkiej odległości 
od stopek. Pan Wojtkowiak spojrzał pytająco Pa tęgiego 
klienta.

— Lej pan! —zakomenderował pijak — Mistrz Suta* 
galski też się napije! Co, hę? Napite się mistrz# có?

— Panie Marciński... nie mooogę... słowo honoru, mdli 
mnie!;..

— Niech mistrz do mnie nie mówi per „panie ! rrfittUś 
jestem! Franuś Marciński, co — hę?

Teraz dopiero Stefanek, który jakoś dziwnie w<łlno, lo­
kował butelki w obszernych kieszeniach „tmrowsktej11 
kurtki, poznał, kogo ma przed sobą, Oto w żałosnym sta­
nie oglądał doskonałego piłkarza Smagalskiego, który —• 
jak słyszał od kolegów — pokłócił się ze swym 
klubem, w którym grał jeszcze przed wojną, i obecnie 
przyjechał do Krakowa, gdzie go pragnęły usidlić aż trzy 
znane drużyny.

— Marciński?.., — zastanawia! się Stefanek — To za­
pewne będzie ten zamożny kupiec, od wielu lat niezwykle 
czynny i energiczny członek zarządu jednego z klubów.

Stefanek był oburzony: żeby tak rozpijać sportowca?
Ale zaraz pomyślał lojalnie: a może sam sportowiec nie 

lubi wylewać za kołnierz?...
Słyszał niejednokrotnie, że sportowcy bynajmniej nte - 

gardzą mocnymi trunkami. Dla Stefanka byłh to co praw­
da zupełnie niezrozumiale. Albo sport, albo wódka! Dfe 
sportu Stefanek gotów był do największych poświęceń, 
skłonny byłby prowadzić życie ascetyczne, byle móc 
uprawiać ukochany sport — i zdobyć sławę!_.

Tymczasem pan Marciński przekonał jakoś mistrza, ż& 
jedna głębsza z kropką „postawi go na nogi" — piłkarz 
wypił i bardzo blady z trudem dobrnął do krzesła, na 
które ciężko opad!.

— Czv ten koleżką tego... nie ujawni mi się na stolik?.., 
— szepnął z niepokojem pan Wojtkowiak.

— On? Skąd! Sportowcy, panie gospodarzu, mogą pić 
jak gąbki — i nic! A szczególnie Ślązacy? Mają łby, ¿e 
ho ho! Co, he?

I wskazując palcem na swego pupila, dodał radośnie:
— Patrz pan! Już się ożywił? Uśmiecha się nawet. 

Eryk, mistrzuniu, napijesz się jeszcze jednego? Nic tak 
nie wzmacnia, jak dwie głębsze z kropką!

W tej chwili dzwonek zajęczał no raz trzeci i w 
drzwiach ukazało się urocze zjawisko.

Piękna, najwyżej osiemnastoletnia dziewczyna, w W* 
szarzalym granatowym płaszczyku, w pluszowym, .dzi­
wacznym kapelusiku na głowie, spytała bardzo nieśmiało:

— Czy to jest restauracja „Pod Karpiem" parta Wojt­
kowiaka?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Mecz, którego nie widziało 55 tysięcy publiczności

»Dynamo« —

»Arsenal«

Wszyscy pamiętamy sensację, i tklch czasów,, meczu który od 
którą w roku 1945 zgotowali piłka 
rze radzieccy swymi rewelacyjny 
mi występami w Anglii. O pozio­
mie. piłkarstwa . sowieckiego nikt 
przed tym w Europie nie miał po­
jęcia. Ze sprawozdań meczowych 
znało się wprawdzie nazwy dru­
żyn, wiedziano, iż istnieje w ZSRR 
„Dynamo1, „Spartak“ ,‘Lokomoty 
wa“ itp., itp., a bardziej wtajem­
niczeni znawcy znali nawet na­
zwiska poszczególnych asów pił­
karskich, ale o systemie gry, o kia 
sie tamtejszych drużyn w porów­
naniu z klasą europejską, chodzi­
ły jedynie głuche wieści. Toteż 
sam przyjazd do Anglii pierwszej 
drużyny ZSRR, jaką wówczas by­
ło „Dynamo“ z Moskwy; wywołał 
olbrzymią sensację w Świecie spor 
towym. Mało komutowany był 
wówczas fakt, że.Moskwa nie lę­

kała się wysłać sWych ludzi 
wprost do jaskini iwa, tj. kräjü, 
w którym przecież piłkarstwo stoi 
na najwyższym poziomie; Świad­
czyło to o wielkiej pewności sie­
bie, ale nie było wówczas należy 
cie ocenione.

Wyniki uzyskane przez rewela­
cyjny zespół radziecki na terenie, 
brytyjskim, są ogółowi sportowe­
mu doskonale znane,. Mało nato­
miast znane śą szczegóły najbar­
dziej atrakcyjnego meczu z tour­
nee Dynamo, a mianowicie meczu 
Dynamo — Arsenal.

— To był najładniejszy mecz, 
jaki kiedykolwiek widziałem — 
oświadczył po spotkaniu jakiś, za­
gorzały kibic, gdy w listopadzie 
1945 roku opuścił trybunę boiska 
Tottenham Hotspur. Ten właśnie 
kibic bodaj najtrafniej określił 
jeden z najbardziej zadziwiają­
cych meczów footbalowych wszys

gdyż mimo złych warunków atmo 
sferycznych bilety 10 szylingowe 
sprzedawane były po 5 funtów.

Na pół godziny przed rozpoczę­
ciem zawodów 14 graczy Dynamo 
wybiegło na boisko dla rozgrzew­
ki. Zapewne zdziwieni byli tym, 
żewitano ich tylko rzadkimi oklas 
kami. Wytłumaczenie tego faktu 
było jednak całkiem proste: mało

pierwszego gwizdka rozpoczynają 
cego zawoddy, aż do gwizdka koń­
czącego, pełen był dramatycznych 
momentów i zdarzeń, o których 
śprawozdaWcy sportowi zwykle 
tylko marzą, a z którymi rzadko 
spotykają się w praktyce.
„Przed zawodami z Arsenałem, 
Rosjanie pokonali drużynę Cardif 
City w stosunku 10:1 a z Chelsea kto z 54.620 widzów, którzy zebra- 

, zremisowali 3:3. W meczu z Arse- 1 " —’----- ’———■’—-
nełern typowano ich też na zwy­
cięzców.

i li się na boisku zdołał przeniknąć 
• gęstą mgłę i zorientować się, że

____ ... , I cienie poruszające się na polu pił- 
Nadszedł dzień tych parnię- I karskim, to właśnie gracze rosyj- 

, . i! scy. Że któryś z nich kopnął .piłkę,tnych zawodów, a z nim przykra _ .
niespodzianka dla każdego posła- że podawano ją sobie nawzajem, 
dacza biletu — trzeba przy tym można się było domyśleć jedynie 
zdać sobie sprawę, że wszystkie ! z odgłosów, gdy but uderzał w pił- 
bilety zostałr dużo wcześniej do­
słownie rozchwytane — - gęsta 
mgła bowiem, jak na złość zawi - 
sła nad Londynem i nie chciała i 
się ani rusz usunąć. Można było! 
dosłownie we mgle ¡gubić rękę",' 
gdy się ją wyciągnęło przed sie­
bie. Był to właśelewie dzień, w któ j 
rym Londyńczycy śiędzą zwykle \
przy kominku,, czytają gazety, pa- 1 rżało z za chmur, a sędzia zadę­
tą papierosy, ale na mecz... nie, na *" cydowal: grać!
mecz w takim dniu nie chodzą. 
To jednak nie był zwykły mecz. 
Więc mimo mgły, niemal 55.000 
widzów pospieszyło na boisko To- 
ttcnhamu. ,

Arsenal został zasilony gracza- ¡ Joy i Halton (Bury) pomoc; Mat- 
mi z innych drużyn przez co spot- thews (Stoke), Drury, Rooke (Ful­

ham), Mortensen (Blackpool) i 
Cumner — napastnicy.

Dynamo: Chomicz. Radikowski, 
Stankiewicz; Blinkow, Semiczas- 
tny, Sołowiew, Trofimow, Karcew,

,CDKA“ zespół piłkarski, który nie tylko okazał się w ub. roku lepszym niż „Dynamo“ z Moskwy, 
ale również zdobył mistrzostwo ZSRR i puchar.

kę względdnie z okrzyków rosyj­
skich.

W szatni sędzia radziecki, Niko­
łaj Latyszew, porozumiewał się 
za pomocą tłumacza, czy w ogóle 
mecz w tych warunkach możliwy 
jest do przeprowadzenia. Nagle, 
na pięć minut przed spotkaniem, , blując uwolnił się od kilku gra- 
mgła się przerzedziła, słońce wyj- czy radzieckich i 1---------

Drużyny zagrały w następują­
cym składzie:

Arsenal: Wyn1 Griffiths (Car­
diff) w bramce; Scott i Bacuzzi 
(Fulham) obrońcy.; słynny Bastln,

kanie stało się jeszcze bardziej 
atrakcyjne, zwłaszcza gdy ogło­
szono, że w szeregach popularnej 
drużyny wystąpią znani gracze 
reprezentacyjni Stanley Matthews 
ze Stoke City, Stanley Mortensen Bieskow, Bobrow i Sergiejew So- 
z Blackpool, Joy Bacuzzi i Rooke lowiew.
z Fulham. ¡

Czarnogiełdziarze biletowi zro- । 
bili w tym dniu dobre interesy,
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Z kolarstwa stołecznego

Foto. SAF
Moment Ze startu do wyścigu kolarskiego na 100 km, który po~ 
przedniej niedzieli rozegrano w Warszawie o puchar pik. Kona­

rzewskiego. . Wygrał go Rzeźnicki (w środku).

Fot. Wł. Piotrowski, Warszawa. 
Rodziewicz Adam z MKS Warsza­
wy, wygrał poprzedniej niedzieli 

bieg kolarski ila 25 km 
w Warszawie.

i limu w.
Fot. Wł. Piotrowski, Warszawa. 

Mistrz Polski Wiśniewski z Sar­
maty, zdobywca drugiego miejsca 
w wyścigu kolarskim na 100 km 
w Warszawie o nagrodę płk. Ko­

narzewskiego.

podchodził pod bramkę radziecką, 
gdzie jednak wszystkie jego za­
miary unicestwiane były przez nie 
zawodną obronę. Szybka orienta­
cja tego piłkarza poprawiła sytu­
ację dla Anglików. Elegancko dry

Mecz rozpoczął się sensacyjnie 
a przykro dla Arsenału. Już w 56 
sekundzie, lewy łącznik Dynamo, 
Bobrow (rezerwowy gracz druży­
ny, który jednak w czasie tour­
nee był jednym z najlepszych), 
jak płyskawlca dopadł piłkę, po­
daną mu przez Sergieja Sołowię- 
wa i leciutkim strzałem wsunął 
ją do bramki Arsenału w chwili, 
gdy jej obrońca Wyn Griffiths 
rzucił się odważnie pod nogi. Ze­
lektryzowało to graczy angiel­
skich. Najlepszy piłkarz Wielkiej 
Brytanii Stanley Matthews wyła­
ził wprost ze skóry i raz po raz

czy radzieckich i rezygnując z 
solowego wypadu podał piłką na 
lewo do Cummera, a ten, myląc 
nadbiegających obrońców, oddał 
ją śtodkowemu napastnikowi Roo 
kemu, a ten cały swój dynamit 
zebrał w lewą nogę i ulokował I 
piłkę w bramce przeciwnika, któ­
ra w międzyczasie stała się zno­
wu bardzo mało widoczna. Akro­
batyczny bramkarz Dynamo„Cho 
micz zobaczył piłkę dopiero w 
chwili, gdy schylił się . po nią w 
siatce. Wyrównanie nastąpiło w 
12-tej minucie. ,

Od tej chwili piłkarze radziec­
cy jakby skupili się i przygotowy­
wali do zwiększenia wysiłku. Po 
prostu trochę pofolgowali i nie 
napierali z dotychczasowym impe | 
tern na bramkę Arsenału.

I znowu w 37 minucie Stanley i 
Mortensen wprowadził „czarodzie 
jów moskiewskich“ — jak w mię- \ 
dzyczasie piłkarzy radzieckich; 
zdołano nazwać — w zakłopota-' 
nie. Przejął piłkę od Matthewsa i 
wysłał ją w kierunku bramki Chó 
micza; strzał wyraźnie zapowia­
dał go ala. Niesłychane podniece­
nie zapanowało na trybunie, kie­
dy w 30 sekund później Morten- „ _ . _
sen powtórzył manerw i szanse: przy świetle elektrycznym.

Dynamo na zwycięstwo stało 'się Co działo się na boisku, trudno 
bardzo mgliste. Tak samo mglis- opisać. Najbardziej zatrudniony, 
ta stała się zresztą i widoczność ale i najbardziej strzeżony gracz 
dla widzów, którzy musieli barl Anglik Matthews raz po raz pod- 
dzo wysilać swe oczy, aby prze^, jeżdżą! pod bramkę gości, gdzie 
niknąć. coraz bardziej gęściej ącą I jednak zatrzymywany był przez 
mgle.

W 41 minucie niebezpiecznie j 
kontuzjonowany został bramkarz 
angielski Griffiths, w chwili gdy 
rzucił, się pod nogi pędzącego na- 
nastnika radzieckiego. Stan me­
czu brzmiał wtedy 3:2 dla Arse- 

I nalu. Megafonami Zwrócono się 
do widzów na trybunie, wśród 
których Znajdował się również 
Harry Brown, młody bramkarz 
klubu Quenas Park Rangers, aby 
ten zajął opróżnione przez Griff i- 
thsa miejsce. Zgłosił się ni ety 1- 
ko Harry Brown, ale również 
Bartram, reprezentacyjny . bram­
karz Anglii ż klubu Charlton. 
Wstawiono jednak Harry Browna, 
który po wznowieniu, gry musiał 
przepuścić strzał doskonałego Kar 

■ cewa, aby potem zupełnie dobrze 
i strzec swej pozycji. Do przerwy 
¡ utrzyma! się. wynik 3:3.

W drugiej połowie nie tylko z 
i minuty na minutę, ale niemal z 
j sekundy na sekundę mgła stawa­
ła się gęstsza. Fotoreporterzy mu 
sieli już pracować z pomocą świa­
teł błyskowych i tylko z odblas­
ku tych świateł widzowie mogli 
się zorientować pod czyją bram­
ką znajduje się piłka. W loży pra­
sowej sprawozdawcy pracowali

oo rozwagę ceniralnytn '

wzmocnioną obronę.
W 15 minucie po przerwie, 

Rooke zdobył bramkę, nieuznaną 
przez sędziego, jako strzeloną ze 
spalonego. W kilka minut później 
Bobrow, jak to było jego zwycza­
jem znalazł się w odpowiedniej 
chwili na odpowiednim miejscu, 
przejął podanie kolegi i nieuehron 
nym strzałem w lewy rróg ustalił 
wynik 4:3 dla Dynamo. Wynik ten 
pozostał do końca. Drużyna ra­
dziecka okazała' się wspaniale 
zgraną. Tworzyła jedną całość. 
Nikt nie myślał o indywidualnym 
wybijaniu się, ale cały zespół na­
stawiony był na współpracę wszy­
stkich ze wszystkimi. Grano przy 
tym w warunkach, które nawet 
dla Anglików były nienormalne, 
ale dla synów dalekiej Moskwy 
były czymś nigdy przedtem nie­
spotykanym. Sukces ich był też w 
pełni zasłużony.

W drużynie angielskiej najlep­
szym graczem był Matthews. O 
każdym ź graczy angielskich mo­
żna zresztą powiedzieć, że był do­
bry, ale dobry indywidualnie 
A drużyna nie tworzyła harmonij­
nej całości.

John Allen Graydon

Świdnica marzy o wielkiej imprezie i zaprasza

Świdnica, (jz) Oczy świata spor 
towego Polski zwróciły się na 
Świdnicę dopiero po niespodzie­
wanych zwycięstwach tamtejszej 
..Polonii“ w końcowej fazie mis­
trzostw piłkarskich Dolnego Śląs­
ka,, gdy nieoczekiwanie zdekla­
sowała w dwóch wysoko wygra­
nych meczach pewnego już nie­
mal kandydata na mistrza „Pafa- 
Wag" TT Wrocław 4 zdobyła za­
szczyt walki o miejsce w ekstra­
klasie piłkarskiej. Pierwsze spot­
kania nie przyniosły wprawdzie 
sukcesów w tej walce mistrzom 
dolnośląskim, nie tracą oni jed­
nak nadziei odegrania poważniej­
szej roli w eliminacjach, w któ­
rych nieprzychylny los wyznaczył 
im najsilniejszą ghipę.

Piszemy o Polonii, bo w stosun­
kach świdnickich sport tutejszy i 
Polonia to jedno, gdyż w klubie 
tym koncentruje się całe niemal 
życie sportowe miasta. Klub po­
siada 8 sekcji sportowych, z któ­
rych najruchliwszymi są piłkar­
ska i niedawno powstała bokser­
ska. Jest nadzieja, że w bieżącym 
sezonie i inne sekcje wezmą się 
energicznie do pracy, wykorzystu 
jąc nadzwyczaj przychylne wa­
runki, jakie istnieją dla rozwoju 
sportu na tym terenie. '

W Świdnicy znajduje się wspa­
niały stadion sportowy dostoso­
wany do poważnych imprez w 
różnych dziedzinach. Na pierwszy 
ogień idzie oczywiście boisko pił­
karskie z obszernymi, otwartymi 
co prawda trybunami, mogącymi 
pomieścić kilkanaście tysięcy wi­
dzów.

Tuż obok znajduje ąię pięć (!) 
boisk treningowych. Główne bo-

łJe*x<ą«flxegBias ¡kí&rtgcfia ¡m&x& pozazdrościć każde miast®
teko otoczone jest bieżnią i wy po- ■ dynków wyposażonych w -natrys- pływacy, tenisiści i lekkoatleci. _ ____ ź X „ 1_' Z~v ■ _ — X»»: <•» nriT-r TnlzttT.nłal-PA^IT«!« i O CO XXVsażone w pozostałe urządzenia 
do imprez lekkoatletycznych. Po 
drugiej stronie stadionu przyku­
wa oczy wspaniały zespół czterech 
basenów pływackich, z których 
dwa dostosowane są do celów 
sportowych. Do basenów przylega 
ją' również trybuny i obszerna 
sztuczna plaża, mogąca pomieścić 
parę tysięcy ludzi. Nie. brak tam 
boisk do gier sportowych i kor­
tów tenisowych. Wspaniałe są 
również szatnie obejmujące 18 bu

ki. O ich " obszerności świadczy Problemy zakwaterowania są w 
choćby, liczba 400 kabin dla osób niezniszczonym mieście sprawą 
zażywających kąpieli. Wszystko względnie łatwą. Położenie w po­
tażem- tworzy zespół urządzeń bliżu wielkich ośrodków turysty- 
sporiowych jakich daremno czę- cznych Dolnego Śląska, to jeden
sto szukaliśmy w miastach cen­
tralnej Polski. Jego istnienie win­
no być wyzyskane nie tylko dla 
celów miejscowych.

Zainteresował się już nim PZPN 
który ma zamiar zorganizować tu 
obóz dla juniorów. Powinni zwró­
cić nań uwagę i inni a zwłaszcza

,POLONIA“ ŚWIDNICA
Stoją z lewej: Andrzejewski (bramkarz), Nowak (rezerw.), Cichy, 
Ziszka, Anioł, Majcher, Szymański, Kusz, Dzierżak, Kierysz, Sięzok 

i Maniura.

argument więcej do wykorzysta­
nia Świdnicy jako wielkiego let­
niego ośrodka szkoleniowego na­
szego sportu.

I nie tylko to. Warto by urzą­
dzić tu jakąś większą imprezą bo­
dajże nawet międzynarodową. 
Świdnica, aczkolwiek licząca za­
ledwie 25.000 mieszkańców, inte­
resuje się żywo wszelkimi zawo­
dami i wielotysięcznym tłumem 
zjawia się na każdym poważniej­
szym spotkaniu.

Niemały udział ma w tym i oko­
lica, skąd na ciekawsze spotkania 
zjeżdżają koleją, czy autami licz­
ne rzesze sportowców. Udział Po­
lonii w rozgrywkach eliminacyj­
nych podniósł jeszcze atrakcyj­
ność sportu na tym terenie. Świd- 
niczanie otrzymali już nawet pro­
pozycję, rozegrania meczu z. jedną 
z drużyn czeskich i wiele przema­
wia za tym., że spotkanie to doj­
dzie do skutku. Niemiło natomiast 
uderzył tutejszych sportowców . 
fakt .pominięcia Świdnicy w ofi­
cjalnym programie dnia PZPN, 
który na ten teren nie przewidział 
żadnego poważnego spotkania. 
Ten stan winien się zmienić. Świ­
dnica może i powinna się stać 
wielkim ośrodkiem sportowym. 
Niechże ńaśze związki sportowe 
zainteresuje się - tym tere­
nem. Napewno tego nie pożałują. 
Świdnica robi, co może w swym 
skromnym zakresie, po cichu ma- 
ray jednak o wielkich imprezach.
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Codzienna praca i wypoczynek niedzielny
(„Icl Parta")

%

A". Od A do Z“. Fot. Weslowski

Ag. „Od A do Z" 
Fot. Węglawski

Podajemy powyżej reprodukcję pocztówki przesia­
nej do naszej redakcji przez drużynę Wisty kra­
kowskiej z Poznania, w którym rozegrała spotkanie 

z K. K. S., odnosząc zwycięstwo 1:0.

iosna w pełni. Drzewa kwitną. Przy drogach bieli się tarnina. Falują so- 
Wczysto-zielone pola ozimin, urok brzóz obsypanych jak gdyby kropelkami zie­

leni rozlewa się po stokach wzgórz, wiosenne niebo odbija się w migotliwej 
powierzchni wód.

Sezon „włóczęgowski“ otwarty. Serca wszystkich włóczęgów biją żywiej — a wzrok 
ich tęsknie przenosi się w dal poza okna biurowych, dusznych pomieszczeń. Jeden 
z drugim robi przegląd obuwia nadającego się do turystycznego użytku, wyciąga ze 
schowka .plecak, duma nad problemem skarpetek, koszul i wiatrówek, Żadne jednak 
trudności nie odstraszają rasowego włóczęgi. Ciągnie go przestrzeń — po krótszym

Otwarcie sezonu automobilowego w Częstochowie w niedzielę, dn. 20. IV. br. Zbiórka wozów na placu przed 
klasztorem Jasnogórskim Foto-Buchcar, Częstochowa

Tadeusz Kwapień czło­
nek TS Wisła Zakopa­
ne podtrzymuje trady­
cje narciarzy zakopiań­
skich jak Motyka, Sku­
pień, Nowacki, którzy 
po zrzuceniu nart w se­
zonie letnim wdziewa­
li pantofle z „kolcami" 
i odnosili duże sukcesy 
na bieżni. Kwapień w 
ub. niedzielę w biegu 
na przełaj w Krakowie 
zwyciężył najlepszych 
biegaczy Woj. Krakow­
skiego z Urbanem na 

czele

lub dłuższym przygotowaniu wyrusza do upa­
trzonego celu zrzucając z siebie — choćby na 
krótko — wszelkie troski i zmartwienia codzien­
nego życia. Turystyka piesza jest sportem do­
stępnym najszerszym masom. Jest sportem w lOO6/o 
demokratycznym. Wystarczy tylko mieć jakie 
takie nogi i nieco lepsze buty. To wszystko. Nie 
potrzeba żadnego kosztownego sprzętu — dobry 
plecak służy nam kilkanaście lat a wiatrówka 
należy również do ekwipunku długotrwałego. 
Turystyka piesza nie pociąga za sobą wielkich 
kosztów. Zamiast aluminiowego kompletu naczyń 
turystycznych, menażek, kubków, rondelków itd., 
możemy równie dobrze posłużyć sję codziennymi, 
domowymi naczyniami (rondelek, garnuszek pół­
litrowy). Zamiast drogiego i łatwo się tłukącego 
termosu możemy wziąć zwykłą flaszkę (ale nie 
z wódką!). — To samo odnosi się do żywności. 
Zamiast pomarańczy — sok Unrra, zamiast cze­
kolady — chleb (równie ciemny jak ona) — za­
miast drogiego kabanosa — rozmaite konserwy 
mięsne, które mają tę zaletę, że nie zajmują 
w plecaku wiele miejsca. Bo nie w ekwipun­
ku tkwi sedno turystyki — tkwi ono w uroku 
przestrzeni wabiącej 
nas do siebie, w swo­
bodzie wyboru, w wol­
ności ruchu, w wysił­
ku i emocji, w zmia­
nie otoczenia i w czy­
stym, ożywczym po­
wietrzu.

A więc ruszajmy 
na beztroską włóczę­
gę po pięknej polskiej 
ziemi, niech ścieżki 
zaroją się szeregami 
takich pomyleńców, 
którzy zamiast „spi­
jać wódzię i łupać w 
karcioszki" — wolą 
przemierzać dziesiąt­
ki kilometrów w po­
goni za żywym pięk­
nem, które jest osią­
galne dla każdego, 
kto tylko chce i umie 
patrzeć.

St Pagaczewski

W środę 30 kwietnia br. odbyły się w Krakowie za­
wody piłkarskie pomiędzy pracownikami dwóch 
największych spółdzielni w Polsce: „Czytelnika" 
i „Społem". Zwycięstwo odniosła drużyna „Czy­
telnika" 2:1 (0:0), zdobywając bramki przez Legułkę 
i Bezwińskiego, dla „Społem" jedyną bramkę zdobył 
Perz. U góry, drużyna „Czytelnika": Jakubowski, Sa­
wicki, Legutko, Sołtysik, Matlak, rez. Bezwiński; klę­
czą: Piegza, Dąbroś, Prząda, Parpan, Ostrowski i Ko­
nopek, W górnym szeregu stoją: red. „Dziennika Pol­
skiego" St. W. Balicki, obok niego dyrektor krakow­
skiej delegatury Spółdzielni „Czytelnik" mgr Wł. Ko- 
zień oraz pierwszy z prawej kierownik drużyny dyr. 
R. Lowas. — Poniżej drużyna Spółdzielni „Społem", 

Fot. Ag. „Od A do Z" — WęglowskJ i Borek

W celu za. 
gospodarczy-

Drużyna piłkarska Łagiewianki (Kraków) jesf jedną 
z najsilniejszych w kl. A. Zwyciężyła dotychczas naj­
groźniejszych swych przeciwników Łobzowiankę 4:3 
i Wieczystą 2:1, oraz zremisowała, mając dużą 

przewagę z Fablokiem 0 :0

Nazwisko, które przy- 
pominą najlepsze czasy 
drużyny piłkarskiej Cra- SSL
oovii z okresu sprzed 25 Ä %
i 30 lat. Łączy się Sy- . |
nowca stale z Kałużą, -
śp. Kotapką, Gintlem. £ aMSfcte;.;.Sperlingiem i in. Sporte- ä JkMHKł
wlec, a następnie dzień- ł1 ¡SWfjtóMSSS,
nlkarz, jeden z pierw- tMMSWtf \ 
szych współpracowników 
krakowskiego wydania

Sportowe-
Sprawie siu-

wierny pozo-
stanie. 8

Przebywa obecnie w o-środku tętniącym życiem odbudowy, w Gdyni. Nie 
łatwo go odszukać, gdyż zamiast w miejscu swej pra­
cy lub w mieszkaniu znajdujemy go... w szpitalu 
gdyńskim. Niewinne zdawało się przeziębienie okaza­
ło się w skutkach groźniejsze. Ale gdy mowa o spor­
cie, o Cracovll, o nowym naszym pismię sportowym 
„Sport i Wczasy“ stary ten piłkarz wybitnie się oży­
wia, zapomina o chorobie.

— Dobrze — mówi szeptem — że Cracovia przyjedzie 
do Gedanii dopiero 29 czerwca (doskonale pamięta ter­
minarz), gdyż inaczej musiałbym prosić, by zabrano 
mnie z łóżkiem na mecz. Do tego czasu z pewnością 
będę się czuł już dobrze. Wasze pismo zaimponowało 
mi. Wspaniała szata ilustrowana, bardzo dużo wiado­
mości z całej Polski 1 z zagranicy, no 1 wczasy, spra­
wa, która czeka na właściwe ujęcie i popularyzację. 
Z największą przyjemnością napiszę szereg artykułów 
oraz wspomnień z naszych dawnych czasów świetno­
ści piłkarskiej dla „Sportu i Wczasów“. Zarezerwuj­
cie tylko dużo miejsca dla mnie. Jednocześnie prze­
syłam serdeczne pozdrowienia dla Czytelników „Sportu 
i Wczasów“.

«8AUTOMOBILIŚCI ZACHOWUJĄ 

PIECZOŁOWICIE SWE TRADYCJE
Do Jednej z nich należy uroczyste otwarcie sezonu 

w okresie wiosennym. Modlitwa do patrona „samocho- 
dzlarzy“ św. Krzysztofa 1 uroczyste poświęcenie ma­
szyn należy do corocznego ceremoniału. Krakowscy 
automobiliści i motocykliści wyjeżdżają w tym celu 
do ładnego kościółka na Obidowej leżącego przy szo­
sie do Zakopanego, gdzie po Mszy św. następuje po­
święcenie maszyn. W Anglii na rozpoczęcie sezonu 
odbywa się wspólna przejażdżka z udziałem najstar­
szych samochodów. Nie tak to łatwo utrzymać sie 
wtedy pięknym limuzynom za wolno posuwającymi 
się pojazdami z 1900-go roku.

Kwitną drzewa owocowe! Biel ich rozlewa się po 
sadach. Oczy cieszą się widokiem wielkich bukietów 
białego i różowego kwiecia. Zachwycając się pięknem 
nie zapominajmy jednak zarazem, że owoce dostar­
czają organizmowi niezwykle wartościowych 1 pożą­
danych składników. Dlatego widok kwitnących drzew 
przywodzi nam <na myśl również 1 korzyści, jakie osią­
gamy przez racjonalną hodowlę drzew owocowych. 
Zwłaszcza dziś, po okresie długoletniego braku wita­
min, gdy w społeczeństwie szerzy się awitaminoza, 
owoce są niezmiernie cennym wkładem w nasz nad­
wątlony ciężkimi przejściami organizm, 
znajomienia z bogatymi wartościami 
ml i regionalnymi ziemi sądeckiej oraz pokazania 
czaru rozkwitu 200 OOO drzew owocowych na tle wspa­
niałej panoramy gór 1 wstęgi Dunajca — Powiatowy 
Komitet z udziałem Powiatowego Związku Samorzą­
dowego i Powiatowego Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Wici", urządza w Nowym Sączu 1 Łącku „Dni kwit- 

^3^. nące) jabłoni“ w czasie od 10 do 12 maja br.
j Dztó kwiat — ucieleśnione piękno. Jutro owoc — 

ucieleśnione zdrowie.



ROBOTNICY NA STADIONACH

VWdntu 1 maja odbyły się we wszystkich miastach Polski robotnicze Igrzyska sportowe. Przy słonecznej, 
"wiosennej pogodzie zaroiły się boiska 1 bieżnie członkami wszystkich robotniczych klubów sporto­

wych zrzeszonych w Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych. Zawodom przyglądały się tłumy 
publiczności. Z kopalń czarnych i dusznych, z hut oślepiających żarem, z fabryk dudniących maszynami, 
rzemieślniczych warsztatów, z wszystkich zakładów pracy twardej 1 męczącej - wyszli młodzi sportowcy, 
by w obliczu wiosennej przyrody popróbować sił swoich w walce sportowej, by pokazać światu 
swą tężyznę 1 sprawność fizyczną.

Wychowanie fizyczne 1 sport — to dla pracownika fizycznego źródło nowych sił, odpoczynek, rozrywka 
1 zaprawa do dalszej pracy. Dobrze, że robotniczy świat blerze tak czynny udział w życiu sportowym. 
Ruch sportowy obejmujący coraz większe masy ludzi pracy musi cieszyć każdego, komu zdrowie tak fi­
zyczne jak 1 moralne całego społeczeństwa leży na sercu.

wszy stkie zdjęcia Fot. Ag. „Od A do Z

KRAKOWIE

Na trybunie 
siedzę od le­
wej: Prez. m. 
Krakowa Wo 
las. Mim. Skrze, 
szewski, Wice- 
marsz. Sejmu 
Szwalbe, Min. 
Dybowski, Woj. 
dr K. Pasenkie. 
wicz.Gen.Prus- 

Więckowski

Start pań do 'biegu na przełaj na Miejskin 
Stadionie w Krakowie

W KATOWICACH

WARSZAWIE

Wypełnione 
trybuny Stadio­
nu Wojska Pol­
skiego w War­
szawie podczas 

' zawodów spor­
towych w dniu 
„Święta Pracy". 
Jako widzowie 
zjawili się tak­
że na trybunie 
piłkarze Sofii

Defiladę 
wadził
ZRSS I 
krak.) S 
farba.
RKS LEGIA — 
obchodzący w 
r. b. 25 lecie 
iwego istnienia

pro- 
Przew. 
(Okręg 
it. Ko- 

Za nim

Kolarze, wśród 
których widzi­
my Wiśniew­
skiego i Napie­
rały (obaj z 
prawej) startu­
ję do biegu 
indywidualne­
go na przełaj

Przemawia Wi­
cemarszałek 
Sejmu Szwalbe 
witając biorą- 
cych udział w 
igrzyskach spor 
łowców i wi­

dzów

Kwiecińska An­
na (OM TUR 
Warszawa) 
przybiegła 
pierwsza na 
metą biegu ko­

biet

Sensację wzbu­
dzał tradycyjny 
krakowski Laj­
konik kroczący 
na czele klubu 
Zwierzyniec­

kiego

Zwycięzca biegu ulicznego „Gazety Robotni­
czej" Jurzek (ZZK — Bielsko), który przebył 

trasę 3600 m w czasie 12.43.47 mip.
Fot. A. Nowosielski

Motéocy kliici 
OM TUR Oku­
cie zaprezen­
towali dosko­
nały sprzęt o- 
raz wielkie u- 
miejęfności te­

chniczne

Defilada dru­
żyny R. K. S. 
Związkowiec

Start panów do 
biegu na prze-

Bieg juniorów „Gately Robotniczej". Na Mi­
mie Bednarczyk i Zasada (HKN — Bielsko)

Fot. A. Nowosielski
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